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Cena 2 0  groszy ] 
ROK Y.

Z k o g o ?  Z ty ch  s z e re g ó w  m ło d z ie ż y , k tó r a  
w  ty ch  d n ia c h  p rz y s tę p u je  d o  S a k ra m e n tu  B ie rz ­
m o w a n ia .

P o w ie d z m y  to  so b ie  
s z c z e rz e  i b e z  o w ija n ia  
b a w e łn ę , że  je ż e lib y  z tej 
m ło d z ie ż y  m ia ła  b y ć  ly lk o  
ta k a  k ie d y ś  p o c ie c h a  d la  
s p r a w y  B o że j, ja k a  je s t  
z  o g ó łu  n a s  s ta rs z y c h , c o ś ­
m y  m o ż e  ju ż  i m o ż e  po- 
z a p o m in a li,  k ie d y  n a s  b i­
s k u p  w y b ie rz r ro w a ł ,  to b y  
to  b y ła  p o c ie c h a  n ie d u ż a .

ja k ż e  t o ?  C zy to  n ie  s ą  
z a n a d to  c z a rn e , p o s ę p n e  
i p o n u re  m y ś l i?  C zy ja , co  
fe s ło w a  p isz ę , n ie  z a ło ż y ­
łe m  s o b ie  c z a rn y c h  o k u la ­

r ó w  i p rz e z  n ie  s p o g lą d a m  
n a  ś w ia t  i n a  lu d z i?

H a, fo ju ż  z a le ż y  od  
teg o , ja k ie  k to  m a  z a p a try ­
w a n ie  i p o ję c ie  o S a k r a ­
m e n c ie  B ie rz m o w a n ia !  B o 
k io  m y ś li, ż e  B ie rz m o w a ­
n ie  io  je s i  ta k a  s o b ie  ce-
r e m o n ja  ja k  ty le  in n y c h , Królowa Korony Polskiej 
w ię c  w y p a d a  s ię  jej p o d d a ć , 
ten  o c z y w iś c ie  n ie  b ę d z ie  s ię  d łu g o  z a s ta n a w ia ł  
n a d  te m , cz y  też  o n a  z o s ta w iła  ja k ie  g łę b s z e  
ś la d y  w  je g o  ży c iu , je ż e li s ię  k o m u  z d a je , ż e  to  
ty lk o  d o  d o b re g o  to n u  n a le ż y  „ iść  d o  B ie rz m o ­
w a n ia " ,  s k o r o  b is k u p  p o  to p rz y je c h a ł d o  p a ­
rafji ra z  n a  k ilk a  la t, ż e b y  w y b ie rz m o w a ł tych ,

co  je s z c z e  n ie  by li d o  B ie rz m o w a n ia , i n a  te m  
k o n ie c , to  s o b ie  n ie  b ę d z ie  d łu g o  s u s z y ł g ło w y  
n a d  tem , cz y  też  to  B ie rz m o w a n ie  n ie  n a ło ż y ło  

n a  n ie g o  ja k ic h  n o w y c h  o - 
b o w ią z k ó w , k tó re  tr z e b a  
b y ło  sp e łn ić , a  k to  w ie , cz y  
s ię  je  s p e łn iło  i ja k .

M o ż e  m i k to ś  n a  to  p o ­
w ie  : E j, ta k  ź le  z n o w u  n ie  
je s t, ż e b y ś m y  m ie li n ie  w ie ­
d z ie ć , c z e m  je s t  B ie rz m o ­
w a n ie .  P rz e c ie ż e ś m y  s ię  
u czy li, że  p rz e z  B ie rz m o ­
w a n ie  c z ło w ie k  o c h rz c z o n y  
s ta je  s ię  ż o łn ie rz e m  C h ry ­
s tu s o w y m  i o trz y m u je  ł a ­
s k ę  D u c h a  św ., ż e b y  w ia rę  
ś m ia ło  w y z n a w a ł,  b ro n ił  je j 
i p o d łu g  n ie j ży ł.

B a rd z o  d o b rz e , o d p o ­
w ia d a m  n a  to, i d o d a ję , ż e  
m i "nie ty le  o to  c h o d z iło , 
a b y  s ię  d o w ie d z ie ć , ja k ie  
tr z e b a  m ie ć  p o ję c ie  o B ie rz -  
m o w a n iu /  ile  ra c z e j o to, 
ż e b y  p o s ta w ić  p y ta n ie  :

A g d z i e ż  w  t a k i m  
■ Patronka Sto w, Mł. Żeń. r a 2 j e s ą  c i  Ż o ł n i e ­

r z e  C h r y s t u s o w i ?
A je ż e li s a ,  w  ta k im  ra z ie  c z e m u  n ie  z n a ć  

ja k o ś  i n ie  c z u ć  ich  w a le c z n o ś c i  c h rz e ś c ija ń s k ie j .
B o ć  p rz e c ie  te g o  n ik t n ie  n a z w ie  w a le c z n y m  

i m ę tn y m  ż o łn ie rz e m  C h ry s tu so w y m , k to  n a  k a ż ­
d y m  k ro k u  tc h ó rz y , g d y  p rz y jd z ie  d a ć  ś w ia d e c ­
tw o  p ra w d z ie  k a to lic k ie j .
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A in n e  d z ie d z in y  ż y c ia  cz y  ś w ia d c z ą ,  że  s ię  
p o c z u w a m y  d o  o b o w ią z k u  ś m ia łe g o  w y z n a w a ­
n ia  w ia ry  i ż y c ia  p o d łu g  n ie j ? A p rz e c ie ż  ten  
o b o w ią z e k  w z ię liś m y  n a  s ie b ie  w  ch w ili, g d y  
w o ń  ś w ię te g o  K rz y żm a  z rą k  b is k u p a  o s ia d ła  n a  
c z o le  n a s z e m !

je ż e lib y  k to  m ia ł o c h o tę  p o w ie d z ie ć  m i, że  
p r z e s a d z a m  i ż e , g i y  s ie d z ę  p rz y  b iu rk u , n ic  m i 
to  n ie  s z k o d z i n a r z e k a ć  n a  to , że  k a to lic y  z a ­
w ie d li n a d z ie je , to b y m  m u  p rz y p o m n ia ł te  lis ty , 
k tó re  „D z w o n  N ie d z ie ln y "  o g ło s ił w  o d p o w ie d z i 
n a  a n k ie tę  ja k ie  je s t n a jw a ż n ie js z e  d z is ia j n a s z e  
z a d a n ie  k a to lic k ie . L is ty jte  p is a li  n ie  ta c y  lu d z ię , 
co  to  je n o  n a d  b iu rk ie m  ś lę c z ą ,  le cz  tacy , co 
o b ie m a  n o g a m i]  s to ją  n a  g ru n c ie  p e łn e g o , rz e ­
c z y w is te g o  ży c ia . A w ie m y , że  lis ty  te  n ie  by ły  
n a s tro jo n e  ró ż o w o , i ż e  n ie s p e łn io n y c h  z a d a ń  
p rz e d  k a to lik a m i u n a s  je s t  d u to .

K tóż je  te d y  b ę d z ie  p e ł n i ł ?  C a ła  n a s z a  n a ­
d z ie ja  w  ty c h  w ła ś n ie  n o w o z a c ię ż n y c h  h u ic a c h  
ż o łn ie rz y  C h ry s tu s o w y c h , g d y  p o d ro s n ą  i z a c z ­
n ą  s ię  im a ć  p łu g a  p ra c y  k a to lic k ie j , c zy li A kcji 
k a to lic k ie j . M ó d lm y  s ię  w ię c  w  tych  d n ia c h , ż e ­
b y  n a  n ic h  D uch  ś w ię ty  z la ł c a łą  o b f ito ść  s w o ­
ich  s ie d m iu  d a ró w , iż b y  m o g li sp e łn ić  te z a d a ­
n ia  k a to lic k ie , k tó ry c h  d z is ie js z e  s ta r s z e  p o k o ­
le n ie  s p e łn ić  n ie  u m ia ło .

„ P rz y jd ź , D u ch u  Ś w ię ty  1“
( — wiczj.
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Liturgja uroczystości Najświętszego Ciała Chrystusa,

A cz y  to  m o ż e  je s t d a w a n ie m  ś w ia d e c tw a  
p r a w d z ie  k a to lic k ie j ,  g d y  ta k  c ię ż k o  je s t  z m o ­
b il iz o w a ć  k a to l ik ó w  d o  A kcji k a to lic k ie j ,  d o  k tó ­
re j ta k  u s i ln ie  n a w o łu je  O jc iec  ś w ię ty ?

C zy to  ś w ia d c z y  o w a le c z n o ś c i  ż o łn ie rz y  
C h ry s tu s o w y c h , g d y  ta k  c ię ż k o  je s t  o tw o rz y ć  
o c z y  k a to lik o m  n a  n ie b e z p ie c z e ń s tw a , ja k ie  g ro ­
ż ą  s a m y m  p o d s ta w o m  ż y c ia ^ c h rz e ś c ija ń s k ie g o . 
G d y b y śm y  s ię  n a p r a w d ę  p o c z u w a li  d o  o b o w ią z ­
k u  i g o d n o ś c i  ż o łn ie rz y  C h ry s tu s o w y c h , to b y  
p rz e z  k a to l ic k ą  P o ls k ę  ja k  d iu g a  i s z e r o k a  ju ż  
d a w n o  b y ła  p r z e le c ia ła  b u rz a  p ro te s tó w , s k o ro  
ty lk o  p r z e s ią k n ę ła  d o  n a s  w ia d o m o ś ć ,  ż e  s ię  
k ro i z a m a c h  n a  ś w ię to ś ć !  n ie ro z e r w a ln o ś ć  m a ł­
ż e ń s tw a . G d y b y śm y  w s z y s c y  z g o d n ie  i ja k  n a  
ż o łn ie rz y  p rz y s to i  k a r n ie  s k r z y k n ę l i  s ię  i z a w o ­
ła li : „N ie p o z w a la m y  s z a r g a ć  n a s z y c h  ś w ię to ­
ś c i  !“, to b y  s ię  m u s ie li  z  n a m i lic z y ć  w s z y s c y  
m a s o n i  i ich  s łu d z y , i n ig d y b y  s ię  im  n ie  z a ­
c h c ia ło  te g o , ż e b y  g a r s tk a  lu d z i m ia ła  . n a r z u c a ć  
s w o ją  w o lę  c a ły m  m iljo n o m  k a to lic k ic h  o b y w a ­
te li. T y m c z a s e m  ja k ż e  m d łe  i n ie lic z n e  s ą  te 
p ro te s ty , k tó re  d o tą d  w  tej s p r a w ie  z g lo s z o n o l 
T o  n ie  je s t  m o w a  ż o łn ie rz y !

M o ź n a b y  je s z c z e  d łu g o  m ó w ić  i d u ż o  p is a ć  
o  te m , ja k  to  w  k a to lic k ie j P o ls c e  ja k o ś  n ie  
c z u ć  o b e c n o ś c i  ż o łn ie rz y  C h ry s tu s o w y c h , g d y  
c h o d z i o w a ż n e  s p r a w y  k a to lic k ie  w  n a s z e m  
ż y c iu  p u b lic z n e m .

I.

„Dzień obchodzim głośny sławą“. (S e k w e n c ja ) .
„ P a n  Je zu s  te j nocy , k tó re j b y ł zd ra d z o n , w zią ł 

ch leb  : a  dzięk i uczyn iw szy , łam ał, i r z e k ł : B ierz­
cie i jed zc ie  to  je s t C ia ło  M oje, k tó re  za  w a s  w y­
d a n e  b ę d z ie : to  czyńcie  n a  m o ją  pam ią tk ę , P o ­
d o b n ie  i k ie lich , p o  w ieczerzy , m ó w ią c : T e n  k ie­
lich  je s t n o w e p rzym ierze  w e  K rw i M o je j : tó  
czyńcie, ilek roć p ijecie , n a  m o ją  p a m ią tk ę " . (Lek.) 

„C o  P a n  czyn ił p rzy  w ieczerzy ,
W sk az a ł, że i n am  należy  
S p e łn ia ć  ku  p am ięc i nań .
P o u cze n i tą  u staw ą,
C h leb  i w in o  n a  b e z k rw a w ą  
Ś w ięc im  O d k u p ie n ia  d a ń "  (S ek w en c ja ).

II.

Bóg zostawił nam „w tym cudownym Sa­
kramencie pamiątkę męki Swej“. (O rac ja ).

„ Ilek roć  ten  ch leb  jec ie , i ten  k ie lich  p ijecie , 
śm ie rć  P a ń s k ą  o p o w iad a c ie , aż  O n  p rzy jd z ie" . 
(L ekcja).

O fiara  k rzyża  p o n a w ia  się  w  sp o só b  b e z k rw a ­
wy, bo  w e M szy  św . śm ierć  P a n a  Jezusa  je s t o p o ­
w ia d a n a  i p rz e d s ta w io n a  p rze z  o d d z ie ln ą  k o n se ­
k rac ję  p o sta c i c h le b a  i w ina.

„D o g m a t d a n  je s t do  w ierzen ia ,
Ż e się  w  C iało  ch leb  p rzem ien ia ,
W in o  zaś  p rzech o d z i w  Krew .
G d zie  zm ysł p ró żn o  d o jść  się  s ta ra ,
S erce  ży w a w zm a cn ia  w iara ,
P o rz ą d k o w i rzeczy  w brew .
P o d  o d m ien n y ch  sz a t figurą,
W  zn a k ac h  różny, n ie  n a tu rą ,
K ryje się  ta jem n ic  cud.
C iało  —  s tra w ą  K rew  —  napo jem ,
W  o b u  zn a k ac h  z B ó stw em  sw o jem  
C ały  C h ry stu s  trw a, b ez  z łu d " . (S ek w en c ja ).

III.
„Kto je i pije niegodnie, potępienie sobie je 

i pije". (L ekcja).
E u c h a ry s tja  św . je s t zam ierzo n em  p rzez  P a n a  

Jezusa  o d n o w ien iem  ofiary  k rzyżow ej, s ta je  się
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o n a  je d n a k  cz ęs to k ro ć  p o n o w ien iem  m ęki i śm ierci 
P a n a  Jezusa, n ie ty lko  nie zam ie rzo n em  p rzez  N iego, 
a l e  o w sze m  w p ro s t n a jw s trę tn ie jsz em  w  Jego 
o c z a c h . T em  zb ro d n iczem  p o n o w ien iem  m ęki 
C h ry s tu so w e j —  to s 'w ię to k rad zk a  K o m u n ja  ś w .:  
św ię to k ra d c a  s ta je  się  w innym  K rw i P ań sk ie j czyli 
z a b ó js tw a  P a n a  Jezusa.

„K to k o lw iek  j e  ten  ch leb , lu b  p ije  k ie lich  P a ń ­
s k i  .n iegodn ie , w in ien  b ęd z ie  C ia ła  i K rw i P a ń ­
sk ie j. N iech ajże  te d y  d o zn a  cz łow iek  sam eg o  
s ie b ie , a  ta k  n iech a j je  z Chleba tego , i z k ie licha  
p ije . Bo kto je  i p ije  n ieg o d n ie , p o tę p ien ie  so b ie  
je  i p ije , iż  n ie  ro zró żn ia  C ia ła  P a ń sk ie g o " . (L e k ). 

„B io rą  d o b rzy  i g rzeszn icy ,
L ecz się  lo só w  p rzy jrz  r ó ż n ic y : '
Z ycie  tu, z a g ła d a  tam !
Z łym  śm ierć  n iesie , d o b ry m  ż y c ie :
P a trz , jak  w  sk u tk a c h  rozm aicie
C zy n  u ja w n ia  się  ten  sa m ", (b e k w e n c ja ) .

IV.
„Kto pożywa tego Chleba, żyć będzie na 

wieki14, (E w an g e lja ).
E w a n g e lja  n a  u ro czy sto ść  N a jśw ię tszeg o  C iała  

C h ry stu sa . (Jan 6, 5 6 — 59).
„ O n e g o  c z a s u : M ów ił Jezus rzeszom  ży d o w ­

sk im  : C iało  M oje p raw d z iw ie  je s t p o k arm  : a  K rew  
M o ja  p raw d z iw ie  je s t nap ó j. K to p o ży w a M ego  
C ia ła , a  p ije  M oją  K rew , w e M nie  m ieszka, a  Ja 
w  n im . Jako M ię p o sia ł ży jący  O jciec, i Ja żyję 
d la  O jca , a  k to  M nie pożyw a, i on  żyć b ęd z ie  
d la  M nie . T e n  je s t ch leb , k tóry  z n ie b a  zstąp ił. 
N ie  ja k o  o jcow ie  w asi jed li m a n n ę  i pom arli. 
K to p o ży w a  teg o  ch leb a , żyć b ęd z ie  n a  w iek i" .

„ O c zy  w szy stk ich  cz ek a ją  n a  C ię, o P a n ie  : 
a  T y  im  d a je sz  p o k a rm  czasu  sw o jego . O tw ie rasz  
T y  rę k ę  S w o j ą : i w szystko , co żyje, n ap e łn ia sz  
b ło g o s ła w ie ń s tw e m  T w o je m " . (G rad u a ł) .

„S ła w c ie  z ra d o śc ią  B oga, w sp o m o ży c ie la  n a ­
sz e g o . W y k rzy k u jc ie  B ogu  Ja k ó b o w e m u " . (In tro it). 

„ C h w al, S y jon ie , Z baw ic ie la ,
C h w a l p ie śn ia m i w śró d  w ese la  
W o d z a  i P a s te rz a  rzesz.
Ile z d o ła sz , s ła w  G o śm iało ,
B o p rze w y ż sza  w szy s tk o  chw ałą ,
I p ie śń  n iczem , k tó rą  ś le sz" . (S ek w en c ja ). 

SJwaga:  Sekwencja w tłum. X. Karbowskiego T. J.
Władysław Jelonek.

Tygodniowy kalendarz liturgiczny
26-go V. Niedziela. U ro czy sto ść  T ró jcy  P rz e ­

n a jśw ię tsze j. JL e k c ja : Rzym . 1 1 , 3 3 —36. E w a n ­
g e l j a :  M at. 28 , 18 — 20. D ziś  kończy  się  czas  
K om un ji św . W ielkanocne j.

27-go V. Poniedziałek. Św . B edy, w y zn aw cy  
i D o k to ra  K ościoła. E w a n g ie l ja : M at. 5, 1 3 — 19.

28-go V. Wtorek. Ś w . A ugustyna , B isk u p a  
i  w y zn aw cy . Ę w a g e l ja :  Łuk. 10, 1 — 9.

39 go V. Środa. Św . M arji M ag d a len y  z P a z -  
zis, p an n y .

30-go V. Czwartek. U r o c z y s t o ś ć  N a j ś w i ę t ­
s z e g o  C i a J a  C h r y s t u s a  — t a k  w  j  ę z y k u  K o ś ­
c i o ł a  n a z y w a  s i ę  u r o c z y s t o ś ć  B o ż e g o  C i a ł a .

31-go V. Piątek. M sza  św ., ja k  w czora j.
Ig o  VI. Sobota. Msza św., jak 30 maja.

DO NASTĘPNEGO nru „DZWONU* 
załączamy nasz bezpłatny dodatek 

p .  t.: „MATKA i GOSPODYNI*.
Gdzie obuwie tanie i dobre?

Takowe można dostać w wielkim wyborze 
męskie, damskie i dziecięce tylko w firmie

W . K  A  P  E R  Y
I. Magazyn obuwia luksusowego, Sławkowska 11 obok 
Grand Hofelu. II- Mag. obuwia dziecięcego, Sławko­
wska 24, Dom XX. Emerytów. III. Magazyn obuwia 

i pracownia, ul św. Tomasza 29.

O. Konstanty Marja Żukiewicz. Dominikanin.

Dlaczego św. Teresa — „ko­
chała Marjęu ?

S ą  p rze ró żn e  p rz e d s ta w ie n ia  „M ałe j"  Ś w ięte j. 
P o m ija m  te  z o k resu  d z iec iń stw a , ale późn iej, p o ­
c h y lo n a  n a d  k rzyżem  k arm e lita n k a , to znow u 
z a ifą  w  ręku , a lb o  z b o sem i n ó żk am i n a  cm en ­
ta rzu , ja k  m ęczen n ica  p ie rw sz y ch  w iek ó w  i w reszc ie  
już  w  ch w a le  w iecznej, o to czo n a  g lo rją  an io łów . 
W szy stk ie  on e  s ą  p ięk n e , a le  n a jtra fn ie jszem , to 
nam  się  w y d a je , k tó re  p rze d s ta w ia  św . T e re sę  
z  N a jśw ię tsz ą  P a n n ą . — K rzyż b ia ły  w ysok i a  n a  
n im  p o w iew a  W e ro n ik o w a  ch u s ta , p e łn a  róż. 
R óże lecą  i s p a d a ją  n a  d w ie  n iew iasty  u s tó p  
krzyża. W  je d n e j z n ich  z ła tw o śc ią  ro zp o z n a je m y  
M atkę  C h ry stu so w ą , k tó ra  zb ie ra  k w ia ty  i p o d a je  
u s tó p  S w oich , k lęczącej św . T eres ie . T a  n ie  za ­
trzy m u je  tych  róż d la  sieb ie  ale ro z rzu ca  je  o b ­
ficie n a  ziem ię, sp ra w d z a ją c  sw o je  p o w ied zen ie , 
że z n ie b a  sp ro w a d z a ć  b ęd z ie  „d e sz cz  ró ż" , n a  tę  
d o lin ę  p łaczu . Ale, p ró cz  tych słów , w y p o w ie ­
d z ia ła  T e re s a  i te  inne, k tó re  um ieśc iliśm y  n a  
w s tę p ie : „d laczeg o  k o ch am  C ię  M a rjo "?  W  św ie ­
tle  w ięc  w łasn y ch  s łó w  Ś w ięte j, rozw ażm y , ja k  
w ie lk ą  by ła  je j m iłość M atk i B osk iej i co O n a  
T e re s ie  a p rzez  n ią  i n am  p rzyn iosła .

—  N azy w a ła  s ie b ie  i lu b iła  się  nazyw ać , „k w ia ­
tem  M arji" , k tó ry  ku N iep o k a lan e j jak  ku  słońcu  
się  zw rac a  i N ią w  zw iędn ien iu  oży w ia" . D aty  
życ ia  T eresy , te  n ap o z ó r su c h e  daty  s ą  z łączone 
z N a jśw ię tsz ą  P a n n ą . O trzym uje  n a  ch rzc ie  im ię, 
M a r j a  —  F ra n c isz k a , T eresa . W s tę p u je  n a  K ar­
m el w  dn iu  Z w iasto w an ia , b ie rze  w elon  zak o n n y  
w  św ię to  N ag ro d y  M arji, ś lu b y  za k o n n e  sk ła d a  
w  św ię to  N aro d ze n ia  M atk i B oskiej, by  n a p isa ć  
te  s ło w a : „N aro d zen ie  M atki N a jśw ię tsze j ! C zyż 
m oże być dzień  p ięk n ie jszy  i o d p o w ied n ie jszy  
n a  złożen ie ś lu b ó w  w ie c z y s ty c h ?  M ała  M arja  o- 
f ia ro w ała  M ałem u Jezusow i sw ó j M ały  kw iatek . 
W  dn iu  tym  w szy s tk o  by ło  m ałero, w ielk iem i ty lko  
łask i, ja k ie  o trzym ałam  w ielk im  mój pokó j w e ­
w nętrzny , g d y  w ieczorem , p o d z iw ia ją c  g w iaz d y  
b ły szczące  n a  firm am encie , m yśla łam , że 1 j a  
w k ró tce , u lecę do  n ie b a" .
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Ale n ie w  tem , b y ła  n a jse rd e c z n ie jsz a  k a rta , Jej 
s to su n k u  do  N iep o k a la n e j. N a w zó r S w o je j p a ­
tro n k i „W ie lk ie j" , św . T eresy , w  sie ro c tw ie  w cze- 
sn e m  o fiaru je  się  B o g a ro d z icy . C z e k a  z u p ra g n ie ­
n iem  K om unji św ., ab y  to o fia ro w an ie  s ię  p o n o ­
w ić . T ęsk n i, ab y  zo s tać  „D zieck iem  M arji"  w  k o n ­
g reg ac ji, a  w ięcej je szcze , ab y  w stą p ić  n a  K arm el, 
k tó ry  je s t zak o n em  w y b itn ie  M ary jnym .

W iem y , ja k ie  sp o ty k a ła  p rzeszk o d y , ja k  c iężk a  
c h o ro b a  ją  p rzy trzym yw ała , aż u m iło w an y  p o są g  
M arji p o ru szy ł się  i u śm iech n ą ł, n io są c  za razem  
u zd ro w ien ie . T e j ła sk i, n ie ch c e  w y jaw ić  n ikom u, 
a le  m iłość ku  M atce  n ie b iań sk ie j ro z p ie ra  je j re rce  
i ta tem n icy  z a ch o w a ć  n ie  m oże. W  z jed n o czen iu  
z  M a tk ą  Jezu so w ą p rzy stę p u je  do  K om unji św ., 
b o  ja k  za n o tu je ; „Jestem  n ib y  dz ieck o  ro zc zu ch ra -  
n e  i b ru d n e , M a tk a  um yje , uczesze, w p lec ie  
w stą że czk ę " . „S ta w szy  s ię  za  k ró tk i czas  d o sk o ­
n a łą " , zo s ta ła  m is trzy n ią  n ow ic ju szek , m ó w iącą  
z  n a tc h n ie n ia :

„O  ja k ż e  ja  k o ch am  N a jśw ię tsz ą  P a n n ę . G d y ­
b y m  b y ła  k ap łan e m  p ię k n ie  m ó w iłab y m  o N iej. 
P rz e d s ta w ia ją  nam  Ją  zw yk le  n ie d o s tę p n ą  i n ie ­
do śc ig łą , a tu  n a leż a ło b y  raczej o k az y w ać  Ją ła ­
tw ą  do  n a ś la d o w a n ia . Jest O n a  w ięcej M a tk ą  niż 
K rólow ą. M ów iono  mi, że Jej b la sk  zaćm iew a  
w szy s tk ich  św ię ty ch , jak  w sc h o d z ą c e  s ło ń ce  g w ia ­
zdy. M ój B oże, czy to  m o ż liw e m ?  M a tk a  m ia łab y  
u m n ie jsz ać  ch w a ły  d z ia te k ?  Ja m y ślę  zupe łn ie  
p rzec iw n ie , że O n a  w łaśn ie  p o m n a ż a  c h w a łę  w y­
b ra ń c ó w  n ie b a " .

P o w ta rz a ła  n ie jed n o k ro tn ie  s ło w a  sw o je g o  O jca  
w  zakon ie , św . Jana od  k rzy ża : „w szy stk o  je s t 
m ojem  i w szy s tk o  je s t d la  m nie, z iem ia  je s t m oją, 
n ie b io sa  s ą  m oje, B ó g  je s t M ój, M a tk a  B o sk a  
je s t M o ją l"  —  M arja  b y ła  p o ez ją  życ ia  T eresy . 
P ie rw szy  jej u tw ó r : „ B o sk a  ro sa " , ja k  i o s ta tn i : 
„d lac ze g o  k o ch am  C ię  M arjo "  ? —  to s ą  h ym ny  
m iłości d la  M atk i B oskiej.

M y śląc  o T o b ie , M atko  m o ja  N ajm ilsza , n ie  
m o g ę  drżeć, p o tę g i się  T w ej lękać, trw o ży ć  n a  
w id o k  T w o je j chw ały . D z ieck o  w ted y  m a tk ę  u- 
k o ch a , k ie d y  O n a  je g o  podzie li b o le ść  i z nim  
p ła k ać  b ędz ie . K ró low o se rca , n a  obcem  w y b rz e ­
żu, a b y  m ię zd o b y ć , w ie leś  T y  łez  w y p ła k a ła  1 
E w a n g e lja  p rz e d s ta w ia  C fę p o d o b n ą  do  nas, a  ra ­
czej s ie b ie  w  T o b ie  o d n a jd u je m y .. .  W  w y g n a ­
n iu  Jezus o jczyzną, b e z  Je zu sa , o jczyzna  w y g n a ­
n iem , p rze ch o d z i p rzez  bó l taki, M a tk a  N ajśw ię­
tsz a  w  strac ie  Jezusa  w  św ią ty n i. A k iedy  O n a  
N ie p o k a la n a  z a zn a ła  sm u tk u  n a  ziem i, to  d o b rem  
d la  n a s  c ierp ien ie . W  N azarec ie  n ie  z a ta p ia  się  
w  ek staz ie , idz ie  p rz e d  nam i ja k o  p rzy k ła d  d ro g ą  
p rzy s tę p n ą , uczy ja k  s ię  śm iać  i p łak ać . D zieli 
tro sk ę  n o w o że ń có w  w  K anie , w y p ra sz a  im  rad o ść . 
N ie sm uci się, k ie d y  S yn  p o zo rn ie  z d a  s ię  Jej 
zap ie rać , a le  cieszy  się , że d u sz a  k a ż d a  do  r o ­
d z in y  B ożej na leży . S zczęś liw ą  b y ła ś  o M atko , 
g d y ś  G o d la  n a s  p o że g n a ła , s to k ro ć  szczęśliw szą , 
że ś  G o za n a s  o fia ro w ać  m o g ła  i z a m ia s t Je zu sa  
p rzy jm o w a łaś  Jana, za m ia s t n ieb a , do m  c u d z y " .—  
A n a  innem  m iejscu , ta k  p is a ła :

„T y, co ś  mi s ię  u śm ie c h a ła  w  za ran iu  ro zw i-  
c i a O  uśm iech n ij s ię  raz  je szc ze  p o d  w ieczó r w  m e m  
życiu.

N ie lękam  s ię  b la sk ó w  T w ej p raw d z iw e j chw ały,, 
Bo z T o b ą  c ie rp ia łam  w iern ie  p rzez  życ ie m e  
c a łe “. O s ta tn ie  ta k ie  sk reś liła  s ło w a : „O  M arjo , 
g d y b y m  ja  b y ła  T o b ą , ch c ia łab y m  by ć  T e resą , a b y  
C ieb ie  o g lą d a ć  w  N ieb ie" . —  P rz e c z u w a ła , ż e  
ta k  się  s tan ie , w ięc  o s ta tn ie  je j w e jrzen ie  sp o c z ę ło  
n a  u k o ch a n y m  p o są g u  M arji, b y  p o ż e g n a ć  Ją 
k a m ien n ą  a p o w ita ć  ż y w ą . . .

„M atk a , w e d łu g  s łó w  św ię te j, p o d z ie liła  s ię  
szczęśc iem  z S w o jem  D zieck iem ", c h w a ła  Jej n ie -  
p rzy ćm iła  ch w a ły  T e resy . Listy, o c iek a jąc e  k rw ią , 
żo łn ierzy  francusk ich , z w o jn y  św ia to w ej, d o w o d z ą , 
że n ie  F o ch  w y g ra ł w ojnę, a le  T eresa . Jej d u ch  o w i­
ja ł s ię  w śró d  o kopów , b y ła  s io s tra m i m iło s ie rd z ia , 
m ark ie ta n k ą , k ie ro w n ic zk ą  a m b u la n só w  i a e ro p la ­
nów , a le  i h e tm an k ą . P rz y ch o d z iła  w  b ia ły m  
p ła szc zu  K arm elitańsk im , ja k b y  w  sk rzy d ła ch  a r­
c h a n io ła  i w sk a z y w a ła  pozycję .

Ale to  po śm ierci i n ie  d la  w szy s tk ich  ! A d la  
w szy stk ich  ? W s łu ch a ła  się  w  s ło w a  D u ch a  św ., 
w y p o w ie d z ia n e  M arji: „Jam  M atka  p ię k n e j m  i- 
ł o ś c i " ,  i ca łe  sw o je  is tn ien ie  o p a r ła  o m iło ść  
i to w ie lk ą  m iłość. O n a  p rze w o d n ik iem  je j m yśli, 
w y p ro w a d z a  ją  z c ia ła  o sk rzy d la  m o cą  ja sn o w i­
d zen ia , i ja sn o sły sz en ia , św ia tłem  b ez  ko lo ru  i h a rm o - 
n ją  nie m a ją c ą  d źw ięk ó w . C h c ia ła  być, w odzem , k s ię ­
dzem , japosto łem , lekarzem , m ęczen n icą  ! I, to  o s ta tn ie  
u czu cie  sn a ć  p rzew aża . C h c ia łab y  zg in ąć  n a  p o lu  
b itw y  w  o b ro n ie  w iary  i K ościoła. C h c ia łab y , b y ć  
k ap łan e m  i H ostję  w  p o d n ie s ie n iu  trzym ać n a d  
sw o ją  g ło w ą  do  k o ń ca  św ia ta , a ró w n o c z e śn ie  
w  p oczuciu  n ęd zy  w y rzec  s ię  g o d n o śc i k a p ła ń sk ie j 
ja k  św . F ra n c isz e k  z A syżu. Jak p ro rocy  o św ie c a ć  
d u sz e  i ja k  m is jo n arze  od  k ra ń c a  do  k ra ń c a  p rz e ­
b ie g a ć  ziem ię. I m ę cz eń stw a  p ra g n ę ła  w sze lk ic h  
m ęczarn i i być ja k  św . Jan u g o to w a n ą  w  w rz ą ­
cym  ole ju  i ja k  św . Ignacy , ro z sz a rp a n ą  p rze z  ty ­
grysy , jak  ro d ac zk a , jej Jo a n n a  D ’ Arc, s p a lo n ą  
na  stosie , a  p o n a d  w szystko , ja k  Jezus z d e p ta n ą  
i p rzy b itą  do  krzyża. A p rze jrz aw sz y  m ęk i p ie r­
w szy ch  ch rześc ijan  i k a ta k u m b o w e  p o ż e g n a n ie  
i k rw i p rze lan ie  n a  p ia sk ac h  areny , d o c z e k a ć  
cz asó w  a n ty c h ry s ta  i sp e łn ić  w  so b ie  m ę cz a rn ie  
A pokalip sy .

W szy stk o  to  by ło  je d n a k ż e  je d n ą  k ro p lą  z e  
stro n y  M atk i p ięk n ej m iłości.

I d ru g i e h a ra k ta re s ty c z n y  ry s  p rz e b ija  s ię  
w  życiu  T eresy , to d u ch  rad o śc i. Z now u  zacz e rp n ię ty , 
w  tych  n ie w y c z e rp a n y c h  s ło w a c h : „ ro z ra d o w a ł s ię  
d u ch  m ój w B ogu  Z baw ic ie lu  M oim ". „M y w id z im y  
ją  w  d eszczu  ró ż"  a p o n ie w a ż  sp rag n ie n i je s te śm y , 
ch o ć  je d n e j k ropelk i,w ięc  cz a r  n ieo d łączn y  od  św ię te j, 
c iągn ie . N ie zap o m in a jm y  je d n ak , że ten  d eszc z  ró ż a ­
n y , O n a  w y słu ży ła  so b ie  w  p o su sz e  w ie lk ich  c ie rp ień . 
S u ch o ty  n u rtu ją  ją  o d  m łodośc i, n iem al od  d z iec iń ­
stw a . C a łą  g o d z in ę  p o trze b u je  b ie d n a  is to ta , a b y  
s ię  ro ze b rą ć , S karży  s ię : „ jak  b ie d n em u  d z iec k u , 
chce  się  p ić " . C z a ra  goryczy , p e łn a , p rz e le w a  s ię
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z a  b rzeg i.- „N ig d y  n ie m yślałam , że m o ż n a  tak  
c ie rp ie ć  1“ W ted y  k o iła  się  w e jrzen iem  n a  s ta tu ę , 
K tó ra  „u śm ie ch n ę ła  się  w  za ran iu  ż y c ia “ i m ó ­
w iła : szczęśliw ą je s tem  M arjo , szczęś liw szą  o d  C ie ­
b ie , b o ś  T y  nie m iała ta k  id e a ln ie  d o b re j m atki, 
ja k ą  T y  je s te ś  d la  m n ie “.
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„Dzień Matki“ w Krakowie.
W  d ru g ą  n ied z ie lę  m aja, 12 b. m. o b ch o d z ił 

K ra k ó w  u ro czy sto ść  Ś w ię ta  M atk i. —  M yśl zło­
ż e n ia  k o b ie c ie -m a tc e  h o łd u  p rzez  og ó ł sp o łe cz eń ­
s tw a  p o w s ta ła  w  A m eryce P ó łn o cn e j je szcze  w. r. 
1910. Idea  ta o k az a ła  ta k  o lb rzy m ią  ży w o tn o ść , 
ż e  w  r. 1914  P re z y d e n t W ilson  p o d n ió s ł ten  d z ień  
d o  g o d n o śc i św ię ta  o g ó ln o -p ań stw o w e g o . W  n ie ­
d łu g im  czas ie  o g a rn ę ła  ta  m yśl in n e  k ra je , j a k : 
S zw ec ję , N orw eg ję , D an ję , N iem cy, F ran c ję , A ustrję , 
a  w  ro k u  ub ieg ły m  n a w e t i Litwę. W  P o lsce  
p ie rw sz y  K raków  p o śp ie szy ł p ó jść  ś la d am i z a ­
g ra n ic y .

S ta ran iem  K rak o w sk ieg o  T o w a rz y s tw a  N au czy ­
cie li S zk ó ł Ś re d n ich  i W y ższy ch  (T . N. S. W .), 
p rz y g o to w a n o  p ię k n ą  i p o d n io s łą  u roczysto ść , n a d  
k tó re j u rzeczy w is tn ien iem  najgo rliw ie j p raco w a il 
p ro f. B alick i z ram ien ia  T . N. S. W ., o raz  g łów ny  
in ic ja to r  A d w o k a t Dr. B ogdan i.

Im to należy  się  n a jw ięk sz e  u zn an ie  i p o d z ię ­
k o w an ie .

W  n iedzie lę  ra n o  o d b y ły  się  n a b o ż e ń s tw a  n a  
in te n c ję  m a tek  za ró w n o  w  n iek tó ry ch  ko śc io łach  
ka to lick ich , ja k  też i w  in o w ierczy ch  św ią ty n ia ch  
i  b ó żn ica ch .

S zko ły  uczciły  ten  dz ień  sp e c ja ln em i p o ra n ­
k a m i ; a le  g łó w n y  h o łd  m ia ły  k o b ie ty -m atk i o d e ­
b ra ć  n a  u ro cz y ste j A k ad em ji w  T ea trze  m iejsk im .

I trze b a  p rzy zn ać , że cel ten  osiągn ię to .
Z aró w n o  p ię k n e  i p e łne  uczucia  p rzem ó w ie­

n ie  p. D r. B o g d an ieg o , jak  i p ro d u k c je  ch ó ru  
m ie sz a n e g o  p rzy  a k o m p an ia m e n c ie  o rk iestry  (p o d  
d y re k c ją  p. T . K on io ra) o raz  d ek lam a c je  p o je d y n ­
cz e  i zb io ro w e  m łodzieży , w y w o ły w ały  u w ielu  
m a te k  łzy  ro zrzew n ien ia .

A g d y  p rzy  k o ń co w y ch  s ło w a ch  w ie rsza  A sn y k a  
(„E ch o  K o ły sk i11): „N a m a tk ę  w sp o m n ij sw ą !"  —  
p o sy p a ł s ię  ze sceny , z lóż i b a lk o n ó w  deszcz  
k w ia tó w  —  to  w iele z p o śró d  n a s  zrosiło  te k w ia tk i 
łzam i. Ze szczerem  w zru szen iem  o p u sz cz a ły  m atk i 
i dziec i m ury  te a tru , ro z c h o d z ą c  s ię / do  d o m ó w  
p rz y  d źw ię k ac h  d o sk o n a łe j o rk iestry  g im n az ja ln e j, 
k tó ra  s to jąc  p o d  d rzw iam i tea tru  z  an im uszem  
c z e ść  o d d a w a ła  sw o im  i cudzym  m atkom  —  h a r ­
m o n ią  tonów .

P rzy p u szczam , że i n a  m łodzież u ro czy sta  A ka- 
d e m ja  zro b iła  d u że  w rażen ie . N ie jed n o  se rd u sz k o  
z a p a ła ło  m oże g o rę tszem  uczuciem , n ie  je d n o  za­
w sty d z iło  s ię  sw ej d o ty c h cz aso w ej o b o ję tn o śc i

i n iew dz ięcznośc i, a  m oże je szcze  in n e  d o p ie ro  
p rzy  tej okaz ji zda ło  so b ie  sp ra w ę  z tego , że k o ­
ch a ć  m a tk ę  trz e b a  i . . .  je s t za  co.

C a ły  p rz e b ie g  u roczysto śc i, m im o h arm o n ji 
i n as tro ju , m ia ł w y b itn y  c h a ra k te r  pozawyzna- 
niowy, ja k  to  z re sz tą  by ło  z g ó ry  z a p o w ied z ia n e .

In n a  rzecz, że g d y b y  ta k ą  u ro czy sto ść  u rz ą ­
dza ło  sp o łe cz eń stw o  ka to lick ie , to  m oże p o d k re -  
ś lo n o b y  w yb itn ie j za leżn o ść  m atk i o d  B oga , a  m a ­
c ie rzy ń stw o  sam o  n ie u w a ż a n o  za  hero izm , a le  
za  zaszczy tny , ch o ć  tru d n y  o b o w iąz ek  k o b ie ty . 
N ie z a p o m n ia n o b y  ró w n ież  i o o jcu , b ez  k tó reg o  
n ie  b y ło b y  k o m p le tn e g o  o g n isk a  ro d z in eg o , w  któ- 
rem  ro z p a la ją  się  n a jsz la c h e tn ie jsz e  u czu c ia  m ło ­
dzieży.

K to w ie, czy  p rzy  dzisie jszym  u p a d k u  życia  
ro d z in n e g o , n ie  n a leż a ło b y  raczej u rząd z ić  św ię to  
R odziny , aż eb y  o d d a ć  z b io ro w ą  cześć  tym  m a łżo n ­
kom , k tórzy  w y zb y w szy  s ię  ego izm u i pełn i z a ­
p a rc ia  n io są  je d n i d ru g ieg o  b rzem ię , a ż eb y  w y ­
p e łn ić  Z ak o n  C h ry stu so w y . -  leżeli za ś  ch o d z i 
o  w p ły w  n a  dzieci i m łodz ież  to  d u c h  kato lick i 
w y m ag a łb y , zam ias t o d d z ia ły w a n ia  je d y n ie  n a  u cz u ­
cie  p o d k re ś le n ia  konieczności czci o b o jg a  ro d z i­
có w  —  n ak a za n e j czw artem  p rzy k a zan iem .

D la  m a tek  ka to liczek  o d b y ły  się  s ta ra n ie m  L ig 
para fia ln y ch  tegoż  d n ia  p o p o łu d n iu  trzy  odczy ty  
n a  „w sp ó ln y  tem at: “ S p o łec zn e  zn aczen ie  m a tk i" . 
W  p ara fji Św . S z cz ep a n a  p rz e m a w ia ła  p . D r. F. 
S c h n ay d e ro w a , w  para fji św . A n n y  p. D r. E . 
F .stre ieherow a, a  w  parafji św . S a lw a to ra  p . P ro f. 
E. G ieszczy k iew iczo w a .

W szy stk ie  p re le g en tk i stara ły  się  w y k azać  m a t­
k o m  zn aczen ie  ich p o w sta n ia  d la  B o g a  i O jczyzny  
o raz  n a sz k ic o w a ły  w  n a jg ru b sz y c h  za ry sach  d ro g ę , 
k tó rą  m a tk i.k a to lic z k i w  d z is ie jszy ch  cz a sa c h  iść 
w inny , aż eb y  dzieci sw e n a  w ie rn e  s ług i B oże 
w y ch o w ać , a P o lsce  p rzy sp o rzy ć  d z ie ln y ch  p ra ­
w ych  i św iad o m y ch  celu  życia, O b y w ate li.

Dr. E. Estreicherowa

G d y  cię los ze p ch n ie  n a  w ie lk ie  b ez d ro ża . 
G d y  cię o p u sz c z ą  d ro d zy  p rzy jacie le ,

P am ię ta j o tem , że W sze ch m o c n o ść  B oża 
M oże z n iczego  d a ć  ci b a rd z o  w iele .

Zofją Kowalska.

§  Rok założenia 1902.

I
 K R A K O W S K I  Z  A  K Ł  A  D  j W  I T  R A  Ż  Ó  W

S. O. ŻELEŃS KI
i  Witraże, oszklenia artystyczne, mozaika wenecka 

lampy witrażowe.
1 KRAKÓW  A leja K rasiń sk ieg o  23 tel. 137.

Zagubione poświadczenie inwalidzkie wydane przez 
P. K. U. Kraków na nazwisko Jan Zelek -  unieważniam. 
JAN ZELEK Kraków, Kawiory 20.
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Ubierzmy się przyzwoicie na 
uroczystość Bożego Ciała
Z a k ilk a  dn i o b ch o d z ić  b ęd z ie m y  w sp a n ia łą  

u roczystos'ć  B ożego  C iała.
Z b aw ic ie lo w i n asze m u  p ó jd z iem y  złożyć ho łd , 

m iło śc ią  zap łac ić  za  Jego n ie sk o ń c z o n ą  m iło ść  ; 
p ó jd z iem y  o d d a ć  M u cześć  n a jw ięk szą .

A le —  n a  m iłość  Z b aw ic ie la  —  pam ię ta jm y
0 tem , że  n ik t ta k  n ie  zn iew aż a  B oga, ja k , g d y  
k to  w  św ią ty n i g rzeszy  p rze c iw  VI p rzy k a zan iu  
B o sk iem u , a  w sz a k  n ie w ias ta  n ie p rz y zw o ic ie  u b ra ­
n a  g rzeszy  p rzec iw  Vi p rzy k a zan iu . Z ajrzy jm y  do 
w ięk sze g o  „K atech izm u  re lig ji k a to lic k ie j" , w y d a ­
n e g o  w  K rak o w ie  w  1927 r. n a k ła d e m  K urji 
K sią żę c o -M e tro p o lita ln e j, a  n a  str. 6 5  w yczy tam y , 
że  do g rzech u  n iep rzy zw o ito śc i w ied z ie  m iędzy  
innem i u b ió r  n iep rzyzw oity .

P am ię ta jm y  o tem  ! B ó g  je s t m iło ściw y , a le  
je s t  też  s traszn y m  S ęd z ią  d la  tych, co d rw ią  so b ie  
z N iego  i z Jego K o ścio ła . K ośció ł p rzez  u s ta  
P a p ie ż y  i B isk u p ó w  p o tę p ia  n ie sk ro m n ą  m o d ę
1 w oła  do  n ie w ias t: C h o d ź c ie  p rzy zw o ic ie  u b ran e !

Kto n ie  s łu c h a  K ościo ła, „n iech  ci b ęd z ie , jako  
p o g a n in  i ce ln ik "  (M at. 18, 17). —  to  s ło w a  
C h ry s tu sa  P a n a .

P ra w d z iw ie  kato licka  n ie w ias ta  chodz i p rzy ­
zw oic ie  u b ra n a  z a w s z e .

T em b ard z ie j n ie  m oże s ię  zn a leźć  m ięd zy  n ie ­
w ias tam i, k tó re  p o n io są  w  p ro ces ji B ożego  C ia ła  
c h o rą g w ie  i ob razy , an i je d n a , k tó ra  b y ła b y  u b ra ­
n ą  n iep rzyzw oic ie .

P o d o b n ie  m ięd zy  dziew czynkam i, sy p iącem i 
kw iatk i, n ie  m oże być an i jed n e j, k tó ra  n ie  by łab y  
u b ra n ą  przyzw oicie .

A  jak im  m a b y ć  p rzyzw o ity  u b ió r  n ie w ia s ty ?
N a  to  p y tan ie  d o k ła d n ą  o d p o w ied ź  d a ł ks. 

a rc y b isk u p  lw o w sk i w  L iście  p a s te r s k im : „O  p o ­
s ła n n ic tw ie  ka to lick ie j n ie w ias ty "  (L w ów  1927). 
W  tym  L iście c z y ta m y :

„Z w ie rzch n ie  o dzien ie  n iew ias ty  m a  b y ć  zro ­
b io n e  z m a terji n ie p rz e jrz y s te j. S u k n ia  m a  b y ć  
o d p o w ie d n io  sze ro k a , ab y  m o żn a  sk ro m n ie  u k lę k ­
n ąć , m a s ię g a ć  niżej k o lan  i łokci, u g ó ry  m oże 
m ieć ty lko  n ie zn a cz n e  w ycięc ie" .

P am ię ta j n ie w ias to  k a to lic k a : B ó g  je s t m iłością , 
d la  c ieb ie  um arł, d la  c ieb ie  zo s ta ł w  N ajśw ię tszy m  
S ak ram e n c ie , o d d a j M u m iło ść  za  m iłość. C zyż 
zd o ln ą  b y ła b y ś  do tego , b y  za  tę  m iłość  P a n a  
Jezu sa  ku  to b ie  zn iew ażać  G o w  p ro ces ji ?  A w sza k  
jeśli b ęd z ie sz  n io sła  c h o rą g ie w  lub  o b raz , n ie p rz y z­
w o ic ie  u b ra n ą  b ęd ąc , n ie ch y b n ie  c iężk o  zn iew aży sz  
G o. I je ś li có rk ę  n iep rzyzw oic ie  u b ra n ą  p o ś le sz  do  
s y p a n ia  k w ia tków , zn iew aży sz  P a n a  Jezusa , T eg o , 
K tó ry  d la  c ieb ie  w szy stk o  uczynił.

O  B oże, o św ie ć  n ie w ias ty  kato lick ie , b y  p rze j­
rzały , zrozum iały , że zło sz e rzą  p rzez  sw e  u b io ry  
n iep rzyzw oite . D o d a j im  o d w a g i by , n ie  zw a ża jąc  
n a  ludz i, s łu ch a ły  K ościo ła  i zaw sze  p rzy zw o ic ie  
ch o d z iły  u b ran e .

Na zbliżającą się uroczystość Najśw. Serca P. 
Jezusa kup sobie albo „Posłaniec Serca Jezusowe­

go" numery za sierpień i wrzesień 1928 r., alba 
„Dzwon Niedzielny" numery 25 —  29 z r, 1928; 
W  podanych numerach wydrukowana jest w  tłó- 
maczeniu encyklika Piusa X I. „Miserentissimus Re- 
demptor" z 8 maja 1928 r, „O  wspólnem zadość­
uczynieniu, należnem Najświętszemu Sercu Jezuso­
wemu".

C zy m acie  ju ż  w  w asz e j p a ra fji k a to lick ą  L ig ę  
p a ra f ja ln ą ?

Z dawnych obchodów B ożego  
Ciała w Polsce.

P ro c e s je  n a  B oże C iało , z a p ro w a d z o n e  n a  Z a ­
ch o d z ie  w  p o cz ą tk u  XIV w ., p rzy sz ły  d o  n a s  z e  
zn aczn em  o późn ien iem .

L iczn ie jsze  w zm iank i o tem , ja k  s ię  o d b y w a ły , 
zn a jd u je m y  d o p ie ro  w  XVI w., w  ok resie , k ie d y  
ró żn y ch  o d cien i h e rez je  p o d k o p a ły  w iarę , p ra -o jc ó w  
i w y w o ły w ały  k ry ty k ę  w sze lk ich  czy  to  zw y c za ­
jów , czy  n a w e t d o g m a tó w  K ościo ła rz y m sk o -k a *  
to lick iego . Z w alczan o  tak że  i d o g m a t żyw ej o b e ­
cn o śc i C ia ła  i K rw i Z b aw ic ie la  w  N ajśw . S a k ra m e n c ie , 
a  w a lk a  w  fo rm ie  p isem ek , k s iążeczek , ro z s ie w a ­
ją cy c h  n o w e h a s ła  i n o w ą  w iarę , ro z ją trzo n e  u - 
m ysły  p o b u d z a ła  do g o rszący ch  w y stą p ień .

W  d ru g ie j p o ło w ie  XVI w . lu d n o ść , p o s tę p u ­
ją c a  w  p ro ces ji n a  B oże C iało  b y ła  św ia d k ie m  
ta k ieg o  w yb ry k u , k ie d y  ro z fan a ty zo w an y  n ie jak i 
E razm  O tw in o w sk i rzu c ił s ię  n a  k s ię d za , n io s ą ­
ceg o  m o n stran c ję , w y rw a ł m u ją  z ręk i, i H o s tję  
p o d e p ta ł nogam i.

W  k ilk a d z ie s ią t la t późn ie j zd a rzy ł s ię  p o d o ­
b n y  w y p a d e k  w  W ilnie, n a  k tó ry  pa trzy li k ró lo w a  
z m łodym  k ró lew iczem , p ó źn ie jszy m  W ła d y s ła ­
w em  IV. T y m  razem  p rz e s tę p c ą  b y ł m ło d z ie n ie c , 
z W e n ec ji rodem , F ra n co , k tó ry  w  czas ie  u ro czy ­
sto śc i B ożego  C ia ła  w sk o cz y ł n a  s to p n ie  je d n e g o  
z p rzy g o to w a n y ch  n a  u licy  o łta rzy  i b lu ź n ił N a jśw . 
S ak ram en to w i, co p rzy p łac ił życiem , m im o z a b ie -  
g a ń  sw y ch  w sp ó łw y zn a w có w , b y  uchy lić  w y ro k  
śm ierci.

P ro c e s je  XVI w. n a o g ó ł by ły  p o d o b n e  d o  ty c h , 
k tó ry ch  o p isy  z n a s tę p n y c h  s tu lec i d o c h o w a ły  s ię  
p o  k ro n ik ach . O d b y w a ły  się  w ięc  p o d o b n ie , ja k  
i po tem  „z b ęb n y , z p iszczk i, z m u z y k am i"  —  
w e d le  w y szy d z a jące g o  ten  o b y cza j w ie rsz a  ja k ie ­
g o ś  p ro tes tan ta .

Jeśli u ro czy sto ść  w y p a d ła  w  sto licy  p o d c z a s  
p o b y tu  w  niej kró la , u św ie tn ia ł ją  d w ó r z m o ­
n a rc h ą  n a  czele, p o s ło w ie  zag ran iczn i, d o s to jn ic y  
d u ch o w n i i św ieccy .

P ro c e s je  je d n a k  s ta ły  się  zw ła sz cza  o d tą d  
w sp a n ia le , o d k ą d  zaczęli s ię  u rz ą d z a n ie m  ich  z a j­
m o w ać  Jezu ic i, Z ak o n  sp ro w a d z o n y  d o  P o lsk i 
g łó w n ie  w  tym  ce lu , ab y  p o m a g a ł m ie jsc o w em u  
d u c h o w ie ń s tw u  do w y tęp ien ia  h erezji. O jc o w ie  c i ,  
p ra g n ą c  za trzeć  w sp o m n ie n ie  z g o rsz en ia  w ie rn y c b



Nr. 21 „DZWON NIEDZIELNY" Str. 327

n a  p ro ce s jac h  B ożego  C ia ła  p rzez  zh a ń b ie n ie  h o -  
stji o raz  w sp a n ia ło śc ią  o b ch o d u  śc iąg n ą ć  i p o d n ie ść  
w  w ierze  lud , u rozm aica li je  różnym i po m y słam i 
i w ielk im  p rzep y ch em . C zęsto  b a rd z o  p ro cesje  
jezu ick ie  kończy ły  p ię k n e  p rz e d s ta w ie n ia  n a  rynku , 
w  k tó ry ch  b ra li u d z ia ł w y c h o w an k o w ie  szkó l je ­
zu ick ich , w y o b ra ż a ją c  p o stac iam i w  o d p o w ied n ich  
s tro jach , g ru p a c h  w e d łu g  w zo ró w  z P ism a  św . 
S ta reg o  za k o n u  —  ta jem n icę  u ta jo n e g o  B ó stw a  
w  N ajśw . S ak ram en c ie .

K ron ikarz  Z ak o n u , d z ia ła ją ceg o  w  W iln ie , p o ­
zo staw ił n am  o p is  tak ie j p ro ce s ji, ja k o  g o d n e j p a ­
m ięci d la  p rzep y ch u , n ig d y  p rze d tem  n ie o g lą d a -  
n ego  i podziw u , jak i w zb u d z iła . W  roku  1586 
lezu ic i po  raz  p ie rw sz y  u rządzili tę  u roczysto ść , 
k tó ra  ta k  w y g lą d a ła :

„Z e b ra n a  b y ła  m łodz ież  ze szk ó ł jezu ick ich  
w y tw o rn ie  i ró żn o b a rw n ie  p o u b ie ra n a  ; k aż d y  n ió s ł 
w  rę k u  g o re ją c ą  p o ch o d n ię , dzielili s ię  n a  4  o r­
szaki. Je d en  z n ich  śp ie w a ł p ie śn i n o w ą  m uzyką  
i słow y  now em i, a  w  W iln ie  d o tą d  n iesły ch an em i. 
D alej p a ra m i szli u czn iow ie  sk ro m n ie , rów no , 
sp o k o jn ie , ze sp u szczo n em i oczym a. P o  obu  s tro ­
n ac h  d ro g i tłum  w id zó w  i p o b o żn y c h  się  c isnął. 
W  ś ro d k u  w ysok i krzyż n iesiono , o zd o b n y  zło tem  
i b ły sk o tk am i, za  n im i inne  znak i M ęki P ań sk ie j. 
K ażdy  o rsza k  m ia ł sw o je  znaczen ie  w p rocesji, 
je d n i p o u b ie ra n i by li za  św ię ty ch  p ro ro k ó w , p rze d  
tym i n iesiono  w ło sie n n ic e  i w łó czn ie . Inni b ia ło  
p o u b ie ra n i w  d łu g ich  su k n iach , w y staw ia li p o k u ­
tu jący ch , inn i je szcze  an io łó w  ze sk rzy d łam i s a -  
dzone tn i zło tem  i kam ien iam i. C i szli ta k  sp o k o j­
n ie i ła g o d n ie , iż b y ś  rzekł, że to  by ły  ru sza jąc e  
się  obrazy . M n ó stw o  ludz i zb ieg ło  się  p a trz eć  n a  
tę  o so b liw szą  p ro ce s ję . K atolicy  p rzez  n a b o ż e ń ­
stw o, ró żn o w iercy  za ś  T atarzy , żydzi z żonam i 
i dziećm i d la  zo b a cz en ia  n ad z w y cz a jn e j n o w o śc i" .

B e zw ą tp ien ia  od  b a rd z o  d aw n y c h  cz asó w  m u ­
s ia ł p ro ce s jo m  to w arzy szy ć  śp ie w  lu d u . 1 
c h o w a ły  się  je d n a k  ś la d y  n a js ta rsz y ch  p ieśn i, k tó - 
reb y  m ogły  w sk azy w ać , że by ły  śp ie w a n e  czasu  
B ożego  C ia ła . D o p iero , b y ć  m oże, z k o ń cem  XVI 
w ieku  z jaw ia  się  p ie śń :

Idzie, idz ie  B ó g  p raw d ziw y ,
Idzie  sę d z ia  sp raw ie d liw y ,

S tan ą w szy  p ięk n em  kołem ,
U derzm y  m u w szy scy  czołem ., 

n o sz ąc a  c h a ra k te r  p rocesy jne j. T ak im  też s ta ł się 
h ym n o N ajśw . S ak ram en c ie  : „T w o ja  cześć, ch w a ła  
na3z R ę c z n y  P an ie , N a w ieczne  czasy  n iech  n ie  
u s ta n ie " , k tórej au to rem  je s t n a jw ięk szy  p o e ta  s ta ro ­
po lsk ich  c z a s ó w : łan  K o ch an o w sk i, zn an y  nam  
lep iej, ja k o  tłu m acz  P sa łte rza , a  zw łaszcza  P s. 9 0 : 
„K to się  w  o p ie k ę " . —  o raz  tw ó rca  ś liczn eg o  
h y m nu  do  B o g a : „C ze g o  ch c esz  o d  n a s  P a n ie  
za T w e  h o jn e  d a ry " .

P ieśn i te je d n a k  u s tąp iły  po  kilku  w iek a ch  
p ie rw sz e ń s tw a  in n e j: „Z róbcie  M u m ie jsce , P a n  
idz ie  z n ie b a " , w yszłej z p o d  czu łośc i p e łn eg o  
p ió ra  F /a n c isz k a  K arp iń sk iego , ży jąceg o  w  XVIII 
w ieku , k tó reg o  je d n a k  lep ie j i d łużej z a p a m ię ta ­
liśm y —  „K iedy  ran n e  w sta ją  zo rze" lu b  „ W sz y s t­
k ie n asze  d z ien n e  sp ra w y " , a  n a w e t P sa lm y , n a

n ie szp o rac h  p o lsk ich  śp iew an e . O sta tec zn ie  re li­
g ijn o ść  lu d u  zn a la z ła  n a jlep szy  w y raz  w  innej, 
ró w n ież  s ta re j p ieśn i, i ch o ć  tam te  n ie  p o sz ły  
w  zu p e łn e  zap o m n ien ie , n a jcz ęśc ie j je d n a k  dz i- 
ro zb rzm iew a  tak  d o s to so w a n a  do  p o w o ln eg o  k ro ś  
ku  i p e łn a  w zn iosłe j p o w ag i:

„U  drzw i T w o ich  s to ję  P a n ie " . A. M. K,

Nasze zawody
Uczmy się katechizm u 1

N a p y ta n ie : K t^ ra  z p rac  k a to lick ich  je s t n a j­
p iln ie jsza  i n a jw a żn ie jsz a , o d p o w ia d a m :

Nauka katechizmu je s t n a jp iln ie jsz a  i n a jw a ż ­
n ie jsz a  z p rac  kato lick ich .

D o w o d ó w  n a  to  n ie  trz e b a  d a lek o  szukać , bo  
w szęd z ie  z n a jd u ją  się' kato licy , k tó rzy  k a tech izm u  
n ie u czą  się, jed n i z b ra k u  e lem en ta rn e j o św ia ty , 
d ru d zy  z b ra k u  czasu  a inni z lek cew ażen ia .

Ze w zg lęd u  n a  tych o sta tn ich , n a leży  w łaśn ie  
n a u k ę  k a tech izm u  ok reślić  ja k o  p ra c ę  n a jp iln ie jsz ą  
i n a jw ażn ie jszą .

O d  m niej o św ieco n y ch  n a leży  ż ą d a ć  zn a jo m o ści 
p ra w d  w ia ry  p rzy n a jm n ie j w  za k res ie  n au k i n iż ­
szych  k la s  szko ły  lu d o w ej, od  in te ligencji i ludzi 
m ąd ry ch  n a leży  w ięcej w y m ag ać .

N ieste ty  an i sam i. s ieb ie , an i d ru g ich  nie uczą, 
n ie  pom ni, że kom u w ięcej d an o , od  teg o  b ęd z ie  
w ięcej żąd an o . Z a c h o d z ą  w y p ad k i, że ludz ie  n ie c h c ą  
o d p o w ia d a ć  n a  p y ta n ia  z ka tech izm u  i czu ją  się  
ob rażonym i.

P ra c a  sam y ch  k a p ła n ó w  n ie w y sta rczy , m u sz ą  
p rzy jść  z p o m o cą  w szyscy  lu d z ie  d o b re j w oli 
a  p rze d ew szy s tk iem  cz ło n k o w ie  Ligi kato lick ie j, 
uczyć się  p iln ie  p ra w d  w ia ry  i szerzy ć  tę  n a u k ę  
w  n a jd a lsze  zak ą tk i sp o łe c z e ń s tw a  kato lick iego .

Wincenty Grzybek. 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim

C zyteln iku  ! C zy  n a p isa łe ś  ch o ć  je d n ą  k o re ­
sp o n d e n c ję  do  „ D z w o n u " ?
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiHiiiiimiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiim

R elig ja  p o s tę p o w a , 

lak ie jże  w y  re l ig ji?  —  za p y ta ł ch ło p  śm iele  
je d n e g o  p an k a , co m u p ló tł ni to  ni ow o,
—  Ja, rzek ł m ędrek , w y zn a ję  re lig ję  p o s tę p o w ą , 
Że cz łow iek  ży je n a  to, ab y  ja d a ł  w iele,
Ż eb y  s ię  d o b rze  w y sp ał, m iał k ąc ik  w ygodny , 
Ż eb y  się  d o b rz e  baw ił, b y ł zaw sze  sw o b o d n y .
—  A to p ię k n a  re lig ja , o d rzecze  ch ło p  w  g n iew ie , 
T a k ic h  re lig jan tó w  m am  dw ie  sz tuk i w  ch lew ie !

Na dom Akad. p. Jan Sieniewicz em. radca górni­
czy 10 zł. -  M. G. 50 zł.

Na fundusz prasowy M. G. 2 zł.
Na opiekę pozaszkolną: Arcybractwo św. Józefa przy 
kość. 00 . Karmel. Bosych w Kr. 10 zł.
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Co nam piszą.
W izytacja kanoniczna w  Szcza­

kowej.
W  tym  roku  N ajp rz . X . M e tro p o lita  S a p ie h a  

ro zp o c zą ł w izy tac ję k an o n icz n ą  od  S zczakow ej, 
d o k ą d  p rzyby ł k o le ją  w  to w arzy stw ie  k an o n ik a

rzow i ja k  sam  w  p rzem ó w ien iach  zazn acza ł w ie lk ą  
rad o ść .

W  czw artek  9  m a ja  w  sali S o k o ła  o d b y ło  się  
b . lic zn e  ze b ran ie  w szy s tk ich  k a to lick ich  o rg a n i-  
zacyj a  w ięc  „ S o k o ła "  ja k o  g o sp o d a rz a , S to w a ­
rzy sz en ia  n ie w ias t kato lick ich  z p. dyr. K ru d z ie lsk ą  
S odalic ji dziew cząt, Kat. S tow . m łodż. m ęsk ie j, 
B ractw , i L 'g i katol., k tó ra  liczy p rzeszło  lO O człon -

Liga parafjalna w Szczakowej z X. Metr. Sapiehą na czele.

k a te d r . X. D ra  D o m asik a  i X. k a p e la n a  L u b o w ie ­
ck ieg o  w  ś ro d ę  8  m a ja  p o p o łu d n iu . N a p ięk n ie  
p rzy stro jo n y m  d w o rc u  pow ita li N ajd o s t, A rcypa- 
s te rz a : X. P ro b o sz cz  S tu d en ck i, p rze d staw ic ie le  
w ładz , p. n ac ze ln ik  s tac ji z p rac o w n ik am i k o le jo ­
w ym i i o rk ie s trą  ko le jow ą.

Z d w o rc a  u d a ł się  X. M e tro p o lita  do  k o śc io ła  
p a ra fja ln e g o . O d  p o ło w y  d ro g i m iędzy  d w o rcem  
a  kośc io łem  u tw o rzy ła  p ięk n y  b a rw n y  sz p a le r  
m ło d z ież  sz k o ln a  z g ro n am i n au czy c ie lsk iem i n a  
c z e le ;  p rze d  ko śc io łem  oczek iw ało  D o sto jn eg o  
G o śc ia  m ie jsco w e d u ch o w ie ń stw o , p rze d staw ic ie le  
m ia s ta  S zczak o w y  i są s ied n ich  gm in, k o m p a n ja  
h o n o ro w a  w o jsk a , S okó ł, S tow . K at, M łódź . P o l. 
i zeb ran i w iern i.

W izy ta c ja  trw a ła  4  d n i ; d o  S a k ra m e n tu  B ie­
rzm o w a n ia  p rzy s tąp ili w ie rn i i m łodz ież  b. licznie.

S zczeg ó ln ie jszą  u w a g ę  p o św ięc ił C zcig . A rcy- 
p a s te rz  szko łom  w  parafji. B ył w e  w szystk ich , 
w ita n y  p ięk n em i g łęb o k o  po k a to lick u  u ję tem i 
p rzem ó w ien iam i p p . D y rek to ró w . O d w ie d z e n ie  
szk ó ł, zb liżen ie  się  do  dziec i sp raw iło  A re y p aste -

ków . P rz em a w ia li d e leg a c i w szy s tk ich  o rg an iz ac y j. 
W  so b o tę  11 m a ja  ran o  b y ł X. M e tro p o lita  n a  
M szy  św . w  p ięk n ie  p rzy stro jo n e j k ap licy  w e w si 
D iugoszyn , g d z ie  m iał do  ze b ran y ch  w  ko śc ió łk u  
w iernych  k azan ie . —  W  ten  sam  d zień  o d je c h a ł 
N ajp rzew . A rcy p aste rz  do  Jaw orzna .

Czyżyńy parafja Mogiła
S zan . K sięże  R e d a k to rz e !

P isz ę  po  raz  p ie rw szy  do  „ D z w o n u " , choc iaż  
je stem  s ta łą  czy te ln iczk ą  jego , i z u p ra g n ie n ie m  
go  czy tam . Jestem  z parafji M ogilsk iej, o b o k  K ra­
kow a, m am y  w  n asze j p ara fji d w a  kośc io ły  p rzez  
w ielu  i b a rd z o  w ielu  ludzi je s t  łu b ian y , k la sz to r
0 0 .  C y s te rsó w , g d z ie  s ą  ta k  zacn i 0 0 .  C ystersi, 
a  tak że  i zn a n y  O . G rzeg o rz  R. k tóry  nam  od  
czasu  do  cz asu  p o d a je  litu rg ję , w  D zw on ie . O jciec  
R. p ro w a d z i tak że  śp ie w  z ch ło p ca m i i m a w ie lk ie  
zam iło w an ie  do  m uzyki i śp iew u , n a  c h w a łę  B ożą. 
O b y  m u B ó g  za to  zap łac ił n a g ro d ą  w ieczną .
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N iem a u n as  s to w a rz y sze ń  d la  d z ie w c z ą t an i 
L igi kato lickiej, k tó rab y  się  b a rd z o  p rzy d a ła , ty lko  
je s t żyw y R ó żan iec  i B rac tw o  M atk i B osk iej N ieu- 
s ta ją ce j P om ocy . Czytelniczka Dzwonu z par. Mogiła.

R odzice  ! czy p am ię tac ie  o tem , że w asz e  dzieci 
p rzy jm ą w  tym  m iesiącu  p ie rw sz ą  K om un ję  św . ?  —  
P rzy g o tu jc ie  je  i sam y ch  s ie b ie  n a  ten  n a ju ro czy - 
s trz y  dz ień  ja k  n a jlep ie j !

W zorow a parafja polska
w e Francji.

T a k ą  je s t je d n a  z w ielu  parafij p o lsk ich  w e 
F ra n c ji w  G au th e res  (dep . S e ine  et Loire) W  c a -  
łem  tem  m iasteczku  n a  trze ch ty s ięc zn ą  lu d n o ść  
p o lsk ą  p rz y p a d a  za led w ie  k ilk u d z ie sięc iu  F ra n c u ­
zów .

Kat. Stow. Ml. Pol. w Szczakowej z poświęconym przez X. Metropolitę sztandarem.

C zyte ln iku  1 C zyś zy sk a ł ch o ć  je d n eg o  n o w eg o  M im o, że —  ja k  w id ać  z liczby  m ie sz k ań có w
p re n u m e ra to ra  d la  „D z w o n u  n ie d z ie ln e g o "?  ^ - —p ara fja  n ie  je s t d o ść  liczna, je d n a k  je s t zn a k o -

WALERY ŁOZIŃSKI

C £ A W  M K W I 3
2 0  P o w ieść  z życ ia  lu d u  g ó rsk ieg o .

M ło d a  g ó ra lk a  sp u śc iła  oczy  n a  d ó ł i d łu g o  
n a  b o k  o d w ra c a ła  g ło w ę  i b aw iła  s ię  rąb k iem  sw ej 
ln ian e j zap ask i, nim  w reszc ie  zaczę ła  o p o w ia d a ć  
h is to rję  sw eg o  „p o lu b ie n ia  s ię "  z P e trem .

I b y ła  to h is to rja  b a rd z o  p ro s ta  i zw y cza jn a  
ja k  w szy s tk ie  zw iązk i m iłosne m iędzy  ludem . 
O łe n a  o d w ie d z a ła  często  z d w o ru  sw ą  m a tk ę  w e 
w si, a  zaw sze  ja k o ś  sp o tk a ła  się  z P e trem . Z a­
częło  s ię  o d  ża rtó w  i w za jem n y ch  pso t, p rzysz ło  
p o tem  do  d ro b n y ch  p rzy słu g  o b u stro n n y ch , a  n a ­
reszc ie  sko ń czy ło  się  n a  tem , że O łe n ę  co ś  o k ru t­
n ie  zaczę ło  c ią g n ą ć  do  P d r a ,  a  i on  b ez  niej an i 
ru sz  n ie  m ó g ł so b ie  d ać  rady .

L eon ja  z chc iw em  za jęciem  w y słu c h a ła  całe j

tej sp o w ied zi, a  tw arz  je j c iąg le  k ra śn ia ła  ru ­
m ieńcem , oko  n iezw yk łym  p łonę ło  b la sk iem .

—  1 cóż d a lę j?  —  z a g a d n ę ła  żyw o, k iedy  
m ło d a  g ó ra lk a  sk o ń czy ła  o p o w ia d a n ie  i n ie o d ry ­
w a ła  oczu od ziem i, a  rąk  od  rą b k ó w  sw ej z a p a sk i.

—  A ju ż  nic, p an n o , ty lko  że s ta rzy  s ię  p rze -  
ciw ią, bo  to  i n a  m nie g ru n t n ie  stoi, i P e tro  je s t 
aż  trzecim  synem  S te fan a .

L eon ję  c iąg le  je szcze  ja k a ś  o so b liw sza  trap iła  
c iek aw o ść .

— S łu ch a j —  zaw o ła  żyw o w p a tru ją c  się  by stro  
w  tw arz  m łodej dz iew czynę , —  czy sw eg o  P e tra  
k o c h a sz  w ięcej n iż  m n ie ?

O ie n a  p o d n io s ła  z w y razem  szczereg o  p rzy ­
w iązania. oczy  do  sw ej u k o ch a n e j p an n y  i n a  
ch w ilę  ja k b y  się  zaw ah a ła , a le  w n e t n a  no w o  
w p a trz y ła  się  w  ziem ię i ja k o ś  ciężko  w estch n ę ła .

—  luż  też  n ie  m o g ę k łam ać, —  sz e p n ę ła  le d ­
w ie zrozum iale, —  ja  p a n n ę  k o ch am , b a rd z o  ko -
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m icie  z o rg a n izo w an a  i s to jąc a  n a  w y so k im  s to p ­
n iu  u św ia d o m ie n ia  re lig ijn eg o  i sp o łeczn eg o . O to  
lis ta  T o w arzy stw  p o lsk ich  : 1. T o w arzy s tw o  św . 
B a rb a ry , 2. T -w o  Ż yw ego  R ó ż ań c a  n iew iast, m ęż­
czyzn , d z iew cz ą t i c h ło p có w , 3. T -w o  Joanny  
d,Arc, 4. K oło am a to rsk ie  „W e so ło ść " , 5. C h ó r k o ś ­
cielny, 6. K oło M łodzieży  żeńsk ie j, 7. D zie ło  św . 
D ziec ięc tw a  Jezus, 8. K oło  P rz y jac ió ł h a rc e rs tw a , 
9. D ru ż y n a  h a rc e rsk a , 10. F ilja  Z w iązk u  ro b o tn i­
k ó w  po lsk ich , 11. T -w o  O św ia to w e  im . Ż ero m ­
sk ie g o , 12. T -w o  sp o r to w e  „ P o lo n ja " , 13. S tow . 
M ło d z ieży  P o lsk ie j św . S ta n is ła w a  K ostk i, 14. G n ia ­
zd o  S o k o ła , 15. T  w o  M isy jne  św . P io tra  K law era .

N a cze le  para fji sto i dz ie lny  k ap łan , ks. p rob . 
W ła d y s ła w  R yba, k a p ła n  a rch id jecez ji K rak o w sk ie j. 
W  p rac y  d u sz p a s te rsk ie j i o św ia to w ej p o m a g a ją  
m u trzy  zak o n n ice , s io s try  ze Z g ro m a d z e n ia  św . 
W in ce n teg o  a  P au lo . Z a s p ra w ą  ks. p ro b o sz c z a  w szy ­
stk ie  to w arz y s tw a  p o lsk ie  po łączy ły  się  w  je d e n  
K om ite t to w arz y stw  m ie jsco w y ch .

O to  do  ja k  św ie tln y ch  rez u lta tó w  m oże d o p ro ­
w ad z ić  n a w e t n a  o b czy źn ie  p ra c a  k a p ła ń sk a , k tó ­
rej n ie  rzu ca  s ię  p o d  nog i p rzeszk ó d .

Śląska jubileuszowa pielgrzymka 
do T̂ zymu.

Z rac ji ju b ileu sz u  5 0 -lec ia  k a p ła ń s tw a  O jca  św . 
P iu s a  XI. o rg an iz u je  G en e ra ln y  S e k re ta rja t Ligi 
K ato lick ie j w  K atow icach  p ie lg rzy m k ę  ś lą sk ą  do 
R zym u, p o d  p rze w o d n ic tw em  J. E . Ks. B isk u p a  
L isieck iego . P ie lg rz y m k a  w y ru szy  z p o czą tk iem  
p a ź d z ie rn ik a  —  o ile zg łosi się  n a jm n ie j 3 0 0  o sób , 
b y  m ieć za p ew n io n y  sp e c ja ln y  p o c iąg . U czestn icy  
b ę d ą  m ieli sp o so b n o ść  zw ied zen ia  o p ró cz  R zym u 
—  W en ec ji, F lorencji, A syżu, P ad w y , i W ied n ia ,

cham , a le  cóż  k ie d y  m ię o k ru tn ie  c iąg n ie  do  P e tra
-  I p o rz u c iła b v ś  d la  n ieg o  o jc a  i m a tk ę ?

—  No ta  jużc i — o d p o w ie d z ia ła  g ó ra lk a  n a ­
iw nie , —  a le  cóż  ja  tem u  w inna , k iedy  ja k  m ó w ią
ludzie , to  ju ż  tak  P a n  B ó g  p o sta n o w ił.

K ilka je szcze  m inu t trw a ła  p o d o b n a  ro zm o w a , 
a  k ie d y  w re szc ie  o d e sz ła  O łen a , rzu c iła  s ię  L eon ja  
b e z ła d n ie  n a  m a łą  so fkę i w  g łę b o k ą  w p a d ła
zad u m ę , i ja k iś  z a g a d k o w y  sm u tek  ro z la ł s ię  po
je j n a d o b n e j tw arzy czce  i p o w iek i w zd ę ły  się  n a d  
oczy m a ja k b y  je  p a rły  łzy z p o d  sp o d u .

K ilka chw il p rze s ie d z ia ła  n ie ru c h o m a  z p o ch y ­
lo n ą  n a  p ie rsi g łów ką, n ag le  p o d n io s ła  oczy  i za­
d rża ła  p raw ie , tak  ja k o ś  p u sto , g łu c h o  i b e z lu d n ie  
w y d a ło  je j s ię  doko ła .

Z e rw a ła  się  n a  ró w n e  no g i i zaczę ła  szy b k o  
p rz e c h a d z a ć  się  p o  poko ju , a le  p o d  w p ły w em  
o s ta tn ic h  w ra że ń  m yśli b ez ła d n ie  w iro w a ły  po 
g łow ie , a  d u sz ę  o g a rn ia ł ja k iś  d z iw n y  ta jem n iczy

czego  ż a d n a  d o ty c h c z a so w a  p o lsk a  p ie lg rzy m k a  w  
b ieżący m  ro k u  w  sw y m  p ro g ra m ie  n ie uw zg lęd n iła .

P ie lg rz y m k a  p o trw a  12-13  dni. K osz ta  p ie l­
g rzym ki w y n o szą  : d la  III. k la sy  6 4 5  zł., d la  k la sy  II. 
—  1070 zł. C en y  te  m o g ą  u lec  zm ian ie  w  raz ie  
p o d n ie s ie n ia  ta ry f k o le jo w y ch  lu b  h o te lo w y ch  
w  o d p o w ied n ich  k ra jach  lu b  zm ian ie  k u rsu  w alu t, 
tych  k ra jó w . O  p a s z p o r t u lg o w y  zag ran iczn y  s ta ra  
s ię  k ażd y  u czes tn ik  sam , o w izy  p o s ta ra  się  G e ­
n e ra ln y  S e k re ta rja t za  zw ro tem  kosz tów . Z g ło sz en ia  
p rzy jm u je  G en e ra ln y  S e k re ta rja t Ligi K ato lick iej 
w  K atow icach , ul. M a rsz a łk a  P iłsu d sk ie g o  58- 
Nr. telef. 1330 —  d o  15 c z e rw ca  b. r. P rz y  zg ło ­
sz en iu  w p łac ić  n a leży  ró w n o c ze śn ie  p ie rw sz ą  ra tę  
w  k w o cie  2 5 0  zł. resz tę  do  1 s ie rp n ia  b, r. Jeżeli 
u czes tn ik  cofn ie sw o je  zg ło szen ie  trac i 3 0  zł. n a  
k o sz ta  zw iązan e  z o d m ó w ien iem  p o cz y n io n y c h  
zam ó w ień . —  K olejarze  ch c ąc y  w zią ść  u d z ia ł p ła c ą  
tę  s a m ą  ja k  w yżej p o d a n ą  cenę.

D o k ła d n ą  d a tę  o d ja zd u  p ie lg rzym ki p o d a  s ię  
p o  15 cze rw ca  b. r. w  raz ie  g d y b y  n ie zg ło siła  s ię  
o d p o w ie d n ia  ilo ść  u cz es tn ik ó w  —  p ie lg rzy m k a  
n ie  o d b ę d z ie  się. W p ła c o n e  sum y  b ę d ą  zw ró co n e  
po  od liczen iu  ty lko  k o sz tó w  k o re sp o n d e n c ji.

Za Gen. Sekretarjat L ig i Katolickiej 
X. Siemienik.

Ciekawy zwyczaj.

W  k się s tw ie  in d y jsk iem  A lw ar je s t zw yczaj, 
że k aż d eg o  n o w eg o  m a h a ra d ż ę  (w ie lk ieg o  k s ię c ia )  
w aży  s ię  p rzy  w stą p ien iu  n a  tro n  n a  o so b n o  k u  
tem u  zb u d o w a n e j w ad ze . N a d ru g ą  s tro n ę  w ag i 
sy p ie  się  ty le s reb rn y ch  m one t, aż  w a g a  je s t ró ­
w na, a po tem  ca ły  ten  z a p a s  m o n e t ro zd a je  s ię  
m ięd zy  u b o g ic h . M o żn a  so b ie  w y o b raz ić , że b ie ­
d ac y  p ro sz ą  sw y ch  bog ó w , a b y  k ażd y  m a h a ra d ż a  
by l jak n a jc ięższy .

sm u tek , k tó reg o  nie po jm o w ała , k tó reg o  s ię  p rz e ­
s trasza ła ,

Z dało  jej się, że w  se rcu  ro zw arła  s ię  n ie sp o d z ia ­
n ie ja k a ś  szcze ln ie  za m k n ię ta  d o tą d  k ry jó w k a , że 
w  du szy  m ło d o c ian ej p o w s ta ła  ja k a ś  n ie o d g a d n io n a  
p różn ia , k tó rą  w y p a d a  zap e łn ić  n ie o d zo w n ie , n ie -  
odb ic ie .

I od  te j ch w ili n ie  by ło  to  ju ż  d z iew cz ę  w e ­
so łe  i sw o b o d n e  ja k  p ta sz ę  po lne , a le  d o jrz a ła  
dz iew ica, co s ta je  u p ro g u  tej w zn io s łe j i w sp a ­
n ia łe j św ią ty n i, n a  k tó re j o łta rzu  g o re ją  n a jśw ię tsze  
za p a ły  d w ó ch  se rc  w za jem n y ch , a  k tó rą  św ia t 
n a z y w a  p o rą  m iłości.

P rz e d  d w o m a  d n iam i s to jąc  w  zam yślen iu  p rzy  
okn ie , sp o g lą d a ła  w  dal, i w y tężo n y  w zro k  u tk w iła  
w  g ru p ie  gór, co  o w ian e  u szczy tu  m g łą  n ie b ie s .  
k aw ą , p ię trzy ły  s ię  w y so k o  w  n iew ie lk ie j o d le g ­
ło śc i od  dw oru .

C. d. n.
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Święto patronalne Stowarzyszeń 
młodzieży żeńskiej

D ziesięć  la t m ija, ja k  w  m iesiącu  m aju , p o d  
p ro tek to ra tem  E p isk o p a tu  p o lsk ieg o , zo s ta ła  p o w o ­
ła n a  do  życ ia  w  P o zn an iu  k a to lic k a  o rg an iz ac ja  
m łodz ieży  po lsk ie j d o ra s ta ją ce j p o d  n a z w ą : „Z jed ­
n o czen ie  M łodzieży  P o lsk ie j" . Z ad a n iem  jej by ło  
d ąż y ć  u siln ie  do  tego, ab y  w  k ażd e j d iecezji ja k -  
n a jp rę d ze j p o w sta ł „Z w iązek  M łodzieży  P o lsk ie j" , 
k tó ry b y  sk u p ił n a  sw oim  te ren ie  is tn ie jące  już 
o rg an iz ac je  m łodzieży  p o zaszk o ln e j z a k ła d a ł co raz  
n o w e  i pow oli w szy s tk ą  m łodzież k a to lic k ą  po  w siach  
i m iasteczk ach  sk u p ił w  k u ltu ra ln o -o św ia to w y ch  S to ­
w arzy szen iach . D z iś  po dziesięciu  la tach  cichej p racy  
Z jed n o czen ie  to  o b ejm u je  28  Z w iązk ó w  d ie ce z­
ja ln y ch  i k ilk a  ty sięcy  S tow arzyszeń , a m łodzieży  
zo rg an izo w an e j liczy  k ilk a se t tysięcy . Jest to  rze­
czyw iśc ie  d o ro b e k  w y m o w n y  i w ie le  o b iecu jący , 
tem  g o d n ie jsz y  uznan ia , że zd o b y ty  b ez  w ielk ich  
fu n d u szó w  i b ez  rozg łosu .

S to w arzy szen ia  te  o d d z ie ln e  s ą  d la  ch ło p có w  
(d ru h ó w ), o d d z ie ln e  d la  d z iew czą t (d ru h e n ), bo  
ta k ą  m e to d ę  w y ch o w aw c zą  za leca  K ośció ł kato lick i, 
k tó ry  je s t p rzec ież  n a js ta rszy m  i n a jlep ie j d o ś w ia d ­
czonym  W y c h o w a w c ą  ludzk ich  p o ko leń .

P a tro n e m  S to w arzy szeń  m łodzieży  m ęsk ie j je s t 
św . S tan is ław  K ostka, a P a tro n k ą  S to w arzy szeń  
m łodzieży  żeńsk ie j N ajśw . P a n n a  M arja , ja k o  K ró­
lo w a  K orony  P o lsk ie j.

O d  d w ó ch  la t S to w arzy sz en ia  że ń sk ie  w  całe j 
P o lsc e  o b c h o d z ą  sw e św ię to  p a tro n a ln e  w  4 - tą  
n ied z ie lę  m aja, k tó ra  w  ro k u  b ieżącym  p rz y p a d a  
d n ia  26  m aja. P o d o b n ie  ja k  w  in n y ch  d iecez jach , 
ta k  i w  d iecezji n asze j k rak o w sk ie j S to w arzy sz e ­
n ia  m łodzieży  żeńsk ie j z łożą  w  tym  dn iu  h o łd  
sw ej św ię te j P a tro n ce  p rzez  w sp ó ln e  p rzy stą p ie n ie  
d o  S to łu  P ań sk ie g o , u roczyste , zeb ran ia , ak ad em je , 
czy  w ieczorn ice .

A jak ież to  id e a ły  p rzy św ie ca ją  n aszy m  S to w a ­
rzy szen io m  kato lick ie j m ło d z ie ż y ?  C h y b a  n ikom u 
n ie je s t ta jem n icą , że ze p su c ie  w śró d  m łodzieży  
m ie jsk ie j i p o d m ie jsk ie j, ale n a w e t w ie jsk ie j, roz- 
rzerzy ło  s ię  po  w o jn ie  w  za s tra sza jąc y  sp o só b  
i je szcze  d z iś  p o c h ła n ia  w iele  o f i a r ; u p a d e k  p o ­
w ag i rodzic ie lsk ie j, ch ęć  u ży c ia  i c iąg łych  zab aw , 
b ru k o w a  a ta n ia  k siążka , g aze ta , kino, p rze w ro tn a  
m o d a , w y u zd a n e  ta ń ce  itd ., w szy stk o  to p rzec ież  
o d d z ia łu je  n a  m łodzież  w  w ysok im  s to p n iu  d e­
p raw u ją co , z a tru w a  jej d u ch a . S to w a rz y sz e n ia  k a ­
to lick ie , to  ja k b y  —  oazy , k tó re  m ają  d ać  m ło­
d z ieży  sc h ro n ie n ie  p iz e d  m ę tn ą  fa lą  zep su c ia , to  
za razem  o g n isk a , d u ch e m  B ożym , C h ry stu so w y m  
ow iane , g d z ie  m łodzież p o d  ok iem  sw y ch  k ie ro w ­
n ik ó w  m oże zd o b y w a ć  silne  z a sa d y  życ ia  m o ra l­
n eg o , cz e rp ać  z d ro w ą  i p ra w d z iw ą  o św ia tę , a n a ­
w e t p rz y sp o sa b ia ć  się  p rak ty c zn ie  do  p rzysz łych  
z a w o d ó w  i zajęć.

Już to  je d n o  w y sta rcza , ab y  p rz e k o n a ć  się  
o p o trzeb ie  i k o n ieczn o śc i S to w arzy szeń . M łodzież  
sa m a , dzięk i B ogu , rozum ie, czem  są  d la  niej S to ­
w a rz y sz e n ia , bo  g a rn ie  się  do nich  co raz  liczn iej

i ocho tn ie j, a  cz ek a  ty lko  p o m o c y  w y d a tn ie jsze j 
ze s tro n y  s ta rsze g o  sp o łeczeń stw a .

C zyż w ięc, m y do rośli kato licy  m ożem y  by ć  
o b o ję tn y m i w o b ec  tych  sz lac h e tn y c h  p o ry w ó w  
m ło d z ie ż y ?  C zyż n ie p o d a m y  je j ręk i, czy  n ie  za­
ch ęc im y  jej, n ie  u ła tw im y  n a leż en ie  do  s to w a rz y ­
sz en ia  ? A ja k ż e  to  uczyn ić  ?  W sz a k  to  ta k  ła tw o : 
dążm y, a b y  w  k ażd ej w io sce  p o w sta ło  k a to lick ie  
S to w arzy szen ie , w e jd źm y  do  P a tro n a tó w  s to w a ­
rzy szen io w y ch , za p isu jm y  się  n a  cz ło n k ó w  w sp ie ­
ra ją cy c h  S to w arzy szen ia , o fiaru jm y się  z re fe ra ta ­
mi, fu n d u jm y  b ib ljo tek i i o g n isk a , o k ażm y  m ło ­
dzieży  se rc a  b ez in te re so w n e , p o p ie ra jm y  ją  m o­
ra ln ie  i m a te rja ln ie , a  w  n ied łu g im  cz as ie  n ie  trzy ­
s ta  tysięcy, -  a le  p rzy n a jm n ie j d w a  m iljony  m ło ­
d z ieży  d o ras ta ją ce j n a  te ren ie  ca łe j P o lsk i zn a jd z ie  
w  n aszy ch  S to w arzy szen iach  w y ch o w an ie  k a to lic ­
k ie  i o b y w a te lsk ie . B ęd z ie  to  n a jw sp a n ia lsz y  zb io ­
ro w y  czyn, k tó ry m  o k ażem y  O p a trz n o śc i B ożej 
w d z ię cz n o ść  za p rzy w ró cen ie  n am  w olnej, z jed n o ­
czonej i n ie p o d leg łe j O jczyzny  ! B ędzie  to  za razem  
n a jsk u te czn ie jszem  le k a rs tw em  n a  o d ro d z e n ie  d u ­
c h a  k a to lic k ieg o  i n a ro d o w e g o  w  sp o łe cz eń s tw ie  
p o lsk iem . —  W a rto  n a d  tem  p o m y śleć  z okaz ji 
ś w ię ta  p a tro n a ln e g o  S to w arzy sz eń  m łodz ieży  ż e ń ­
sk ie j i . . .  p rz y s tą p ić  do  czynu . em.

ZO 5 L Y C H A C w  ś W IE C IE
K A T O L i t f ^ ^ f e  CK1A\ 2

Uroczystość beatyfikacji 
Don Bosko.

N a u ro czy sto ść  bea ty fikac ji Ks. Jan a  B osko , 
z a ło ży c ie la  Z g ro m a d z e n ia  X X . S a lez jan ó w , k tó ra  
s ię  o d b ę d z ie  w  d n . 2  c z e rw ca  r. b. zap o w ied z ie li 
sw o je  p rzy b y c ie : A rcy b isk u p  g n ie ź n ie ń sk o -p o z n a ń -  
sk i i P ry m a s  P o lsk i, Ks. K ard y n a ł A u g u st H lond , 
k tó ry  należy  do te g o  Z g ro m ad z en ia , A rc y b isk u p  
T u ry n u , k a rd y n a ł G am b a , o raz  25 a rc y b isk u p ó w  
i b isk u p ó w  z c a łe g o  św ia ta . Z P iem o n tu , o jczyzny  
C z c ig o d n eg o  S ług i B ożego  K s. B osko , sp o d z ie ­
w a n y  je s t p rzy ja zd  p ie lg rzy m k i w  liczb ie  2 5 .0 0 0  
o sób . O g ó ln a  liczb a  p ie lg rzy m ó w , k tó rzy  p rz y b ę d ą  
n a  tę  u ro czy sto ść  do  R zym u, w y n ies ie  około  70 .000  
o só b . W ieczo rem  b azy lik a  św . P io tra  b ęd z ie  ilu ­
m in o w an a.

Z P o lsk i w y jeż d ża  n a  p o w y ższe  u ro czy sto śc i 
o rg a n iz o w a n a  p rzez  In sp e k to ra t K sięży S a le z ja n ó w  
w  W a rsza w ie  p ie lg rzy m k a , z ło żo n a  z trzy d z ies tu  
o só b .

Zebranie m atek katolickich  
w  Ang-lji.

N ied a w n o  w  M an ch e ste rze  o d b y ło  s ię  zeb ran ie  
p rzesz ło  ty s iąc a  m a tek  k a to lick ich  za ró w n o  m ło­
d ych  ja k  i s ta rszy c h , m ający ch  zam ężn e  córk i. 
Z e b ran ie  to, k tó rem u  p rze w o d n iczy ł b isk u p  S a l-  
ford, p o św ię co n e  by ło  om ów ien iu  ak tu a ln y c h  p ro ­
b le m ó w  chw ili.
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Ks. A rtur O ’ C o n n o r  M. C. w y g ło sił p rzem ó ­
w ien ie  o „n o w o c ze sn em  ap o sto ls tw ie , m a tek  k a to ­
lick ich " , w  k tó rem  m. in. p o w ied z ia ł: „B u d u je  się  
w szę d z ie  n o w e d o m y  ale  to  n ie  są  d o m y  d la  
ludzi. S ą  to  b u d k i d la  psów , n ęd z n ie  b u d o w a n e  
i p rze zn ac zo n e  d la  b ezd z ie tn y ch  p a r  m a łżeń sk ich . 
Z  je d n e j s tro n y  b u d u je  się  d o m y  d la  ludz i b ez  
d z iec i, z d ru g ie j w zn o si się  szko ły  o w y g ląd z ie  
p a ła c ó w  d la  dziec i! C elem  tej po lityk i je s t z je d n e j 
s tro n y  b u rze n ie  rodzin , z d ru g ie j p rzy g o to w a n ie  
w sp a n ia łe j p rzy sz ło śc i d la  p oko leń , k tó re  s ię  n ig d y  
n ie  u ro d zą ! P rzy  użyciu  tych  o lb rzym ich  sum , j a ­
k ie  w y d a je  się  n a  z b ro je n ia  w o jen n e , m o g ły b y  
zn ik n ąć  w szy s tk ie  b ie d n e  d z ie ln ice  m iast n a  ś w ię ­
cie . Jeżeli w  czas ie  w o jn y  p a ń s tw o  g o to w e  je s t 
b rać  je d n ą  p o ży czk ę  za  d ru g ą , to  w in n o b y  też 
o k a z a ć  g o to w o ść  u ży c ia  ch o ć  je d n e j tak ie j p o ­
życzk i n a  u su n ię c ie  „ s lu m s’u “ (ub o g ie j dzieln icy  
lo n d y ń sk ie j) . T e  „ s lu m s’y są  b u d o w a n e  n ie p rzez  
ludzi, k tó rzy  m a ją  tam  m ieszkać , lecz p rzez  ów  
m aterja lizm , k tó ry  sp rze c iw ia  się  n au c e  K ościo ła 
k a to lick iego . O zn a c z a ją  on e  ofiarę z isto t lu d zk ich  
d la  m o lo ch a  „p ro d u k c ji" , k tó ry  w ca le  n ie  je s t znów  
ta k  d a lek i od  tego  p o g ań s tw a , co to  dzieci sw o je  
m o rd o w a ło  n a  o łta rzach .

Kościół katolicki w  Danji.
D a n ja  p o s ia d a  24 .000  kato lików , k tó rych  w e d łu g  

s k a n d y n a w sk ie g o  cz aso p ism a  k a to lick ieg o  „ C re d o " , 
o b s łu g u je  83  k sięży  w  32  p ara fjach , tak , że n a  
je d n e g o  k a p ła n a  p rz y p a d a  o k rąg ło  2 0 0  w iernych .

W  D an ji c iąg le  je szcze  d a je  s ię  o d c z u w a ć  b ra k  
p rzy ro stu  k sięży  k ra jo w e g o  p o c h o d z e n ia : n a  83 
k ap łan ó w , p rac u jąc y ch  w  tym  kraju , D u ń czy k ó w  
je s t ty lko 17. Z ak o n n icy  ta m te js i w  liczb ie  60  n a ­
leżą  do  11 rozm aitych  zg ro m a d ze ń  zak o n n y ch . 
O p ró c z  k sięży  D a n ja  p o s ia d a  oko ło  7 4 0  zakonn ic , 
n a leż ąc y ch  do  10 żeń sk ich  zg ro m a d ze ń  zak o n n y ch . 
P ra c u ją  on e  w  15 sz p ita lac h , w  w ielu  sc h ro n i­
sk a c h  dz iec ięcych , sa n a to rja c h  i u zd ro w isk a ch . 
D u ń sk a  lu d n o ść  k a to lic k a  sk ła d a  s ię  z d w ó ch  z u ­
p e łn ie  o d ręb n y c h  w a rs tw : z n aw ró co n y c h  i ich 
p o to m stw a, m ieszk a jący ch  p rze w a żn ie  w  m ias tach , 
o raz  z n ap ły w o w y c h  p o lsk ich  ro b o tn ik ó w  ro lnych . 
Praca duszpasterska wśród katolików polskich 
związaną jest z wielkimi trudnościami z p o w o d u  
ro zp ro sze n ia  w iern y ch  n a  zn aczn y ch  o b sz a rac h , 
In n ą  tru d n o ść  n a s u w a ją  z d a rza jąc e  s ię  tu  często  
małżeństwa mieszane m iędzy  lu d n o śc ią  p o lsk ą  
i d u ń sk ą . M a łże ń stw a  te  m a ją  c h a ra k te r  m ieszan y  
ró w n ież  p o d  w zg lę d em  relig ijnym . R uch n a ro d o w y  
w śró d  em ig ran tó w  b ro n i P o la k ó w  p rze d  w y n a ro ­
d o w ien iem  się  i sp raw ia , że kato licyzm  w  D anji 
n ie  n a b ie ra  c h a ra k te ru  relig ji sw o jsk ie j. D la  D u ń ­
c z y k ó w  kato licyzm  je s t p rze d ew szy s tk iem  re lig ją  
P o lak ó w , a  w ięc  czem ś obcem . W łaśc iw eg o  ru ­
c h u  k o n w ersy jn eg o , tak iego , jak i z n a m io n u je  A n- 
g lję , D a n ja  n ie  zna, ch o c iaż  w  o s ta tn tc h  la tac h  p rz e ­
c ię tn a  liczb a  n aw ró ce ń  w  c iąg u  roku  w y n o si 200.

Masonerja prekursorem kultury  
nagości

D y sk u to w an y  w ie lo k ro tn ie  p o g lą d , że p ro p a ­
g a n d a  ku ltu ry  n a g o śc i je s t dzie łem  m asonerji, n a

p o d s ta w ie  o s iąg n ię ty ch  o sta tn io  d o w o d ó w  m oże 
b y ć  u w aż an y  za rzecz p ew n ą , „R evue In te rn a tin a le  
d e s  S o c ić ć s  se c rć te s"  o g ła sza  d o k u m e n t w o ln o - 
m u larsk i, k tó ry  za w iera  n a s tę p u ją c e  w s k a z a n ia :

„Jest rze czą  k o n ieczną , by  już  n a sze  dziec i re a ­
lizow ały  id ea ł nagości, Jest to  n a jle p sz a  m e to d a  
z a ró w n o  z p unk tu  w id ze n ia  fizycznego , ja k  i m o ­
ra lnego . D uch  d z iec k a  zm ien ia  się  szybko . C e lem  
u n ik n ięc ia  sp rze c iw u  ze s tro n y  sa m e g o  d z ieck a , 
n a leży  p o s tę p o w a ć  m etodyczn ie . N a jp ie rw  trz e b a  
o b n a ż y ć  s to p y  i łydki, p o tem  w in n y  by ć  w p ro w a ­
d zo n e  k ró tk ie  ręk aw y , w reszc ie  n a leży  o d sło n ić  
ta k że  in n e  części ciała , szyję, k ark , p ie rsi, p lecy . 
W  lecie dz ieck o  w in n o  ch o d z ić  p ra w ie  n a g o " .

A w ięc  m aso n erja , rea lizu jąc  sw ój id e a ł n a ­
g ośc i, p ra g n ie  p o s tę p o w a n ia  m e to d y czn eg o , ro z ­
p o cz y n a jąc eg o  o d  dziecka , a  k o ń cz ąc eg o  n a  o so ­
b ac h  d o ro sły ch . D z ie ln ą  p o m o cn icę  m a p o d  tym  
w zg lęd em  w  m odz ie . N ieste ty , w ielu  ch rześc ijan  
n ie  w idzi, że ce lem  w szy stk ich  tych  s p ra w  je s t 
sy s tem a ty czn e  p o d k o p y w a n ie  w ia ry  c h rz eśc ija ń ­
sk ie j i kato lick ie j.

Odznaczenie zasłużonej siostry  
Zgromadź, św . W incentego

Z asłu żo n a  z c z asó w  n iem ie ck o -fran c u sk ie j w o j­
ny  szary tk a , s io s tra  C ecy lja  R o u aen d , zo s ta ła  o d ­
z n a cz o n a  K rzyżem  Legii H onorow ej.

W  r. 1870 s io s tra  C. R o u a en d  pełn iła  s łu żb ę  
s io s try  n a  fro n c ie ; s c h w y ta n ą  p rzez  w o jsk a  n ie ­
p rzy jac ie lsk ie  w  pob liżu  B o u .g e t i sk a z a n ą  n a s tę p ­
n ie  n a  śm ierć, u ra to w a ł k o n tr-a ta k  w o jsk  f ra n c u s ­
k ich . 8 6  le tn ia , sę d z iw a  s ta ru szk a , p rac u je  d o ty c h ­
cz as  w  szp ita lu  Lodeve.

W zorowa organizacja młodych, 
robotników katolickich

„H et H u izg ez in "  og ło sił o p ra c o w a n y  p rzez E p is ­
k o p a t H o lan d ji p ro g ra m  o rg an iz ac ji ka to lick ie j 
m łodzieży  robo tn icze j. P rzy ję to  za  reg u łę , że m ło ­
d z ień cy  do  la t 18 w inn i p o zo s to w ać  w  p a tro n a ­
tach . P a tro n a t o b e jm u je  d w ie  g rupy , t. zw . p a tro ­
n a t m ały  d la  m łodzieży  do  la t 16 i p a tro n a t w ię k ­
szy  d la  m łodzieży  od la t 16 do  18. N astęp n ie  
m ło d z ień cy  p rz e c h o d z ą  d o  o rg an iz ac ji „M łodego  
R o b o tn ik a"  a lb o  d a  zw iązk u  c z e lad n ik ó w  św . J ó ­
zefa. G d zie  w y m ien io n y ch  insty tucji n iem a, tam  
18-letn i m ło d z ień cy  s ta ją  s ię  cz ło n k am i zw iązk ó w  
ro b o tn ic zy ch  lu b  zaw o d o w y ch .

S to w arzy sz en ie  „M łody R o b o tn ik " , p ie rw szy  
o d d z ia ł s tan o w ej o rg an iz ac ji ro b o tn icze j, z n a jd u je  
s ię  p o d  b ez p o śred n ie m  k ie ro w n ic tw em  K ościo ła 
i za  g łó w n y  cel s ta w ia  so b ie  k a to lick ie  w y c h o w a ­
n ie  sw y ch  cz łonków . N a czele s to w a rz y sze n ia  stoi 
k s ią d z  (d y rek to r), m a jący  p rzy  so b ie  za rząd  z w y ­
boru . T a  n o w a  o rg an iz ac ja  um ożliw i o b ję c ie  ca łe j 
kato lick ie j m łodzieży  ro b o tn icze j w e w szy s tk ich  
d z ie ln icach  k ra ju  i p rze k aza n ie  jej n a s tę p n ie  k a to ­
lickim  zw iązkom  zaw odow ym .

C zy ju ż  w szy scy  w  do m u  p rzeczy ta li o s ta tn i 
n u m e r „D z w o n u "  ? Jeśli ta k  to p o d a j go  innym  
do  czy tan ia, a b ę d z ie sz  ap o s to łe m  d o b re j p ra sy  1
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Kościół na łańcuchu.

M iasteczk o  G im vy, leżące  w  N o rw e g ji p ó łn o ­
cn e j b e z p o śre d n io  w  są s ied z tw ie  o cean u  A tlan tyc­
k ieg o , je s t m ie jscem  n a jb a rd z ie j w y sta w io n em  n a  
w ia try , k tó re  tu  w ie ją  n a p ra w d ę  ze w szy stk ich  
s tro n  i p ra w ie  p rzez  ca ły  rok . W ia try  b y w a ją  tak  
g w a łto w n e  i s ilne , że zn o szą  dom y, n ie d o ść  s iln ie  
z b u d o w a n e  z p o w ierzch n i ziem i, i rzu c a ją  je  w  fa­
le ocean u .

N ied a w n o  tem u w y b u d o w a n o  w  G im vy  no w y  
k o śc ió ł. O b a w ia ją c  się, b y  h u ra g a n  n ie  s trąc ił go  
d o  m orza , za o p a trz o n o  św ią ty n ię  w  silne ła ń cu c h y  
î  k o ń ce  ich  p rzy k u to  do  ska ł. T e n  ś ro d e k  o s tro ­
żnośc i b y ł n ieo d zo w n y , g d y ż  d aw n y  kośc ió ł, s to ­
ją c y  n a  tem  sam em  m ie jscu , by ł p o rw a n y  w raz  
z m od lącym i s ię  w  nim  p rzez  w ia tr  i rzucony  
w  m orze. N ik t n ie  o ca la ł w tedy . K ośció ł z a p a d ł 
s ię  w  fale, n a d  k tó rem i s te rc za ła  p rzez  k ilk a  m i­
n u t za led w ie  w y sm u k ła  w ieża. W  k ró tk im  m o m en ­
c ie  i o n a  z n ik n ę ła  w  w o d z ie  w ra z  z dzw onem , 
k tó ry  p rze d  za ton ięciem  w y d a ł g łu ch y  jęk.
i ) — ______  — o
1 Wody mineralne naturalne tegoroczne czerpania 1 

K a r l s b a d z k a — M a r i e n b a d z k a  — Biliń­
s k a  — K is s ingen  — V lc h y  — S z c z a w ­
n icka  — H u n y a d y  — F ran c i szk a  
J ó z e f a  — A p e n t a  i w sze lk ie  S o l e  — 

Ług i  d o  kąpieli p o l e c a  f irma
I. WE NT Z L ,  Kraków Rynek Główny 19

Łaskawe zlecenia wykonuje odwrotnie. 1

Żywot Małgorzaty Bosko.
Ks. J. Lemoyne. Wyd. II.

Nakład X.X. Salezjanów. — Warszawa Lipowa 14.
W krótkim szkicu autor przedstawia nam po­

stać matki • czcigodnego założyciela Salezjanów, 
(którego w tym roku już uczcimy jako płogosła- 
wionego), w takim blasku wiary, przejawiającej 
się w czynach, mocy charakteru, a jednocześnie 
tkliwości serca i słodyczy, że po przeczytaniu tej 
książeczki imię Małgorzaty Bosko na zawsze po­
zostanie w pamięci otoczone aureolą czci.

Książeczka zawiera 30 rozdziałów życiowych 
i dwa utwory poetyckie.
Inspektorat X X. Salezjanów Warszawa 1, Lipowa 14.

Poradnik dla chórów kościelnych. W rubryce tej 
będziemy podawać wydawnictwa i nut/ dla zespołów 
kościelnych różnego typu. Chóry kościelne mogą się zwra­
cać do redakcji „Dzwonu" z wszelkimi zapytaniami z za­
kresu muzyki kościelnej. Odpowiedzi „w Dzwon:e“ będzie 
udzielał fachowiec X. J. Siedlecki. Śpiewnik kścioelny 
z melodjami na 2 giosy zawiera pieśni polskie i śpiewy 
łacińskie, oraz różne nabożeństwa i modlitwy. Wyd. ju­
bileuszowe (1878—1928). Oprać. X. W. Swierczek, C. M. 
ze wspóldziałem Bolesława Wallek Walewskiego. Kraków 
19"8. Nakład Księży Misjonarzy (Kraków, ul. św. Filipa
19). Str. XVI. f  528. Cena 4 zł. — Nieoceniony zbiór 
pieśniarstwa kościelnego n;e tylko dla dwugłosowych 
chórów szkolnych i stowarzyszeniowych, lecz szczegól­
nie dla wiernych, biorących udział w śpiewie zbiorowym. 
570 tekstów i 490 melodyj. Wydawcy przygotowują sto­
warzyszenia organowe.

Od 30-tu lat
kupuje się z pełnem zaufaniem

L I N O L E U M
Ceraty, dywany wełniane, chodniki, 

firanki, narzuiy, kapy na łóżka
w w ielk im  w y b o rze  p o  cen ach  fab ry czn y ch

w 50-ciu własnych Filjach

PRZEMYSŁ--LINOLEUM
Kraków — Rynek Główny 10

W a r s z a w a  B i e l s k o

M a rsz a łk o w sk a  143 W zg ó rze  20

Porady prawne
P. N. N. Bydgoszcz. Polka, wdowa po obywatelu 

czechosłowackim zamieszkałym w Poznańskiem przed 
7 laty zatrzymuje obywatelstwo swego męża i według 
okólpika Min. Spraw Wew. z 29/4 1929 N Ab 1032/1. 
winna się w ciągu 2 lat wystarać o obywatelstwo polskie 
Pobierana emerytura w kwocie 83 zł. powinna w za­
sadzie wystarczyć do wykazania, że nie będzie ciężarem 
dla gminy, do której przynależy. Nadanie obywatelstwa 
polskiego przeprowadzi odnośne starostwo. Jeżeli zmarły 
mąż był przed wojną obywatelem aurtrjackim mieszka­
jącym w Poznańskiem, a nie zgłosił się o obywatelstwo 
czechosłowackie w takim razie nie byłoby podstawy 
wydalenia wdowy do Czech.

N i e  m a r n o w a ć  o w o c u !  
W s p a n i a ł e

W i n a  d o m o w e
sporządzamy z każdego owocu i jagody (nawet zboża), 

n. p. Tokaj, Malagę, reńslde stołowe i t. p.
Dokładny podręcznik przesyłam za80 gr w znacz. pocz. 

Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo
S«S, Pradel, K r& fe o  ■*. Św . T o m a s z a  2 2 .

(tamże ru rk i ferm., p rasy , gąsiory i t. cl.).

i "   : i _ _____ ...y — — e

C zas  o d n o w ić  p re n u m e ra tę !
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Przegląd tygodniowy
Pow szechna W ystawa Krajowa w Po­

znaniu.
W  c z w artek  16. m a ja  P . P re z y d e n t M ośc ick i 

w  o to czen iu  rodziny , m in is trów , n a jw y ższy ch  w ła d z  
p a ń s tw o w y c h , p rzed staw ic ie li p a ń s tw  o b cy ch , d e -  
le g ac y j z P o lsk i i zag ran icy , p rz e d s taw ic ie li p ra sy  
i  tłu m ó w  p u b lic zn o śc i d o k o n a ł u ro czy steg o  o tw a r­
c ia  P o w sz e c h n e j W y s taw y  K ra jow ej w  P o zn an iu . 
W y s ta w a  je s t p o tężn y m  p o m n ik iem  w y staw io n y m  
nasze j z jed n o czo n e j O jczyźn ie  n a  d z ie s ię c io le ­
c ie  jej n ie p o d leg łeg o  istn ien ia ,

W y s ta w a  ta  je s t  p ie rw sz ą  tego  ro d za ju  w y s ta ­
w ą  w  P o lsc e  i m a n a  d u ch u  p o d n ie ść  n a s  P o lak ó w , 
a  n ao c zn ie  p rz e k o n ać  tych  cu d zo ziem có w , k tó rzy  
je sz c z e  n ie  w ie rz ą  w  p o tę g ę  P o lsk i i ch c ie lib y  ją  
u w a ż a ć  za  p a ń s tw o  se zo n o w e  —  że P o lsk a  n ie 
ś p i a le  p racu je , że P o la c y  z w szy s tk ich  p o lsk ich  
d z ie ln ic  i ci co ro z rzu cen i po  w szy stk ich  z a k ą tk ac h  
św ia ta  p a m ię ta ją  o so b ie , lg n ą  do  s ie b ie  jak o  
d z iec i je d n e j w sp ó ln e j m atk i —  P o lsk i.

W y s ta w ę  u rzą d zo n o  w  P o z n a n iu , b o  z iem ia 
W ie lk o p o lsk a  b y ła  k o le b k ą  n asz e g o  p a ń s tw a .

W y s ta w a  p rz e d s ta w ia  się  im p o n u jąco .
O b sz a r  ziem i za ję ty  p o d  w y s ta w ę  liczy kilka­

se t morgów, n a  k tó ry ch  w y b u d o w a n o  k ilk a d z ie ­
s ią t w sp an ia ły c h  p a ła c ó w  i h a l i m n ó stw o  m n ie j­
szy ch  p aw ilo n ó w . W  b u d o w lac h  tych  b ęd z ie m y  
m ogli o g lą d a ć  n a sz  d o ro b e k  z 10 le tn ie j g o sp o ­
d a rk i. W szy stk ie  d z ia ły  p o lsk ie j p ra c y  b ę d ą  tu  
u w zg lę d n io n e  —  o d  n a jd ro b n ie jsz y ch  do  n a jp o ­
tężn ie jszy ch . W s p a n ia ły  o g ro m n y c h  ro zm ia ró w  b u ­
d y n e k  M in is te rs tw a  W y z n ań  Rei. i O św . P u b l. już 
s a m ą  sw o ją  w ie lk o śc ią  m ów i, że P o lsk a  n ie  ty lko 
d o  c ięższeg o  p rzem y słu  p rzy k ła d a  w a g ę  a le  p ra ­
c ę  n a d  o św ia tą  n a d  d u ch e m  n a ro d u  o g ro m n ie  
s o b ie  ceni.

N a p lacu  w y sta w y  u rz ą d z o n o  w szy s tk o , by  
zw ied za jący m  u p rzy je m n ić  p o b y t n a  w y staw ie . 
S p ec ja ln y  u rzą d  p o cz to w y  i te leg ra ficzn y  je szc ze  
p rz e d  o tw arc iem  w y sta w y  ro zp o c zą ł sw ą  p rac ę . R ad ­
io s ta c ja  p o z n a ń sk a  na c a łą  E u ro p ę  b ęd z ie  ro zsy łać  
d ro g ą  ra d jo w ą  „ fo to g ra fcz n e“ zd jęc ia  z w y s ta w y .

W y s ta w a  zo s tan ie  za m k n ię tą  30. w rz e śn ia  b . r_

Pan Bartel u Ojca Świętego.
P ro f. B arte l w raz  z ro d z in ą  p rzy ję ty  b y ł n a  

a u d jen c ji p rze z  O jca  Ś w ię teg o , k tó ry  ła sk a w ie  ro z ­
m a w ia ł z nim i, p o czem  p an i B artlow ej o fia ro w ał 
re lik w je  św . T e re sy  o d  D zie c ią tk a  Jezus, w y c h o w a n ­
ce  za ś  p a ń s tw a  B a rtló w  —  ró żan iec .

F i r m a  A lfred  M achnick i {
K raków , M ikołajska 5

poleca : Obrazki na I-szą Komun. Św. — Dyplomy 
1 i medale Sodalicyjne — Książki do nabożeństw 

na Premje różańce białe i kolorowe medaliki, krzy­
żyki, Kanony — Obrazy w ramach i bez ram -

Figurki na maj — krzyże ścienne po cenach 
najniższych.

Islam Podnosi Głowę.
—  D zien n ik i d o n o sz ą  z K o n stan ty n o p o la , że cz ło n ­
k o w ie  p ra sy  tu reck ie j u tw orzy li s to w a rz y sze n ie , 
zm ierza jące  du  w zb ro n ie n ia  m is jo n arzo m  c h rz e śc i­
jań sk im  ich dzia ła lnośc i, a  n a w e t p o b y tu  w  k ra ju  
ce lem  ro zp o w sze ch n ien ia  ch ry stjan izm u .

Nieszczęście w Persji
—  W e d łu g  in form acyj z P o se ls tw a  P e rsk ie g o  
k a ta s tro fa  trzę s ie n ia  ziem i, k ió ra  n aw ie d z iła  p ro ­
w incje  C h e re sa n , zn iszczy ła  w szy s tk ie  b u d y n k i 
m ieszk a ln e  w  m ie jsco w o śc iach  B odż n u rd  i S zirw em  
Z g in ę ło  2 0 0 0  o sób . P ró c z  teg o  je s t w ielu  ran n y c h .

Zaostrzenie Kontroli Sanitar
P . M in is te r S k ład k o w sk i zao strzy ł w  o s ta tn ic h  

d n ia ch  ro p o rz ą d z e n ia  w  sp ra w ie  n a k ła d a n ia  k a r  
p o d c z a s  rew izy j san ita rn y c h . L o tne kom is je  san it. 
b ę d ą  o b ec n ie  n a k ła d a ły  b e z p o ś re d n io  lu b  p rzez  
p o sz cz eg ó ln y c h  d e leg o w an y c h  u rzę d n ik ó w  d o ra ź n e  
k ary  za  s tw ie rd z o n y  n ie p o rz ą d e k  w  ho te lach , r e ­
sta u ra c jac h , lo k a lach  p u b liczn y ch  i p o se s jac h .

Pielgrzymka Polska do Ziemi św.
D ro g ą  n a  B u k a re sz t (R u m u n ja ) p o w ró c iła  szczę­
śliw ie  do  k ra ju  w  p o n ie d z ia łe k  20. m aja.

Król Egiptu w Pradze
—  E g ip sk i k r ó lF u a d  d n ia  20  cz e rw ca  p rzy b ę d z ie  
d o  P ra g i i za b aw i 5 dn i ja k o  g o ść  p re z y d e n ta  M a- 
sa ry k a . Jest to  rew izy ta  w izy ty  z ło żo n e j sw e g o  
cz asu  p rzez  P re z y d e n ta  M a sa ry k a  w  E g ipcie . Z P r a ­
g i k ró l F u a d  u d a je  się na k u rac ję  do  K arłow ych  
W a ró w , a s ta m tą d  p o je a z ie  do  A nglji.

Nie narzekajmy na brak dobrych książek
lecz  kup u jm y  z eszy ty  Ligi K ato lick ie j:

Nr. 1. Podstawy Akcji katolickiej 30 gr.
„ 2, Akcja katolicka na wsi................................... 80 „
„ 3. Chrystus i rodzina...................................... 80 „
„ 4. Chrystus i wychowan e.............................  80 „
„ 5. Chrystus i szkoła............................................. 80 „
„ 6. List pasterski X. Metrop. Sapiehy. . . 30 „
„ 7. Apostoł świecki przy pracy 30 „
„ 8. Dwie powiastki  ...................................   40 „

Nabyć można w Administracji „Dzwonu Niedzielnego'1 
Kr a k ó w Wo l s k a  6.

p i n M a m  s u m e m  o h m s k i i i o
MARJI CH0CIAJ0WEJ

K r a k ó w ,  C z a p s k i c h  1 .  o t i c y n y  I I .  p .  
w y k o n u je  w e d łu g  n a jśw ież szy c h  m odeli 

suknie kostjumy, płaszcze i roboty futrzane.
Dla P. P. Nauczycielstwa i Urzędników zniżki w cenach. 

Przejezdnym w 24 - ch godzinach.

O, źle!
M a ćk o w a: —  O! źle b ęd z ie  ze m n ą  bo  mi 

za ją c  d ro g ę  przeleciał.
M ac iek : —  C o też  g ad a sz , kob ie to , to n a  za ją ca  

b ęd z ie  n ieszczęcie , bo  m u b a b a  d ro g ę  p rzesz ła .
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TAPICER I DEKORATOR
S T A N I S Ł A W  K O Z IE Ń
K R A K Ó W , R Y N E K  G Ł Ó W N Y  1 7 . I I  P .
Wykonuje solidnie garnifury salonowe, klubowe, antyczne, 
otomany, materace sprężynowe i włósienne. Przyjmuje 

szycie portjer i włoskich stór.

PfioowBla iitlrinestiv eizyczBrek
J O Z E F  Z A J Ą C

Kraków , Florjańska 21. I. piętro.
na składzie wszelkie inrirumenfy muzyczne, przyj- 
unie wszelkie naprawy -  praca bardzo staranne'

IISISTRUMENTA MUZYCZNE
I  NAPRAW A TYCHŻKJ. A .  N I K I E L

O A S O W ,  U Ł . S Z E W S K A  » .
W szelkich porad p rzy  zakładaniu  o rk iestr udzielam 

bezpłatnie.

i* — € ^ N a r a t 3 f ! 1
S iz sn  w iosenny g letni i

PŁAS1CZE D1NSK119
Ubrania, Zsrzuttel, Smokin­
gi, Bielizna, Obuwie meskie 

i Mundurki stud.
w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych

poleca firma: 4552-2

K. JAROSZ i S-ka
w ta tf.: HANUSZ i JAROSZ

Kraków, Florjańska 35. — Telef. 2329.
Róg ulicy św. Marka.

t u j ) W I K  T O M A S Z K I E W I C Z
O PTYK  I MECHANIK 

W KRAKOWIE, FLORJAŃSKA 2. TEL. 309. 
Poleca : okulary, barom etry , barografy, hydrometry, 
lornetki tea tra lne, pryzmowe Zeissa, przyrządy mier­
nicze, latarki kieszonkowe 1 wszelkie artykuły w zakres 
optyki wchodzące. W ykonyw a okulary 1 cwikiery 

na recepty pp. Lekarzy.
j ! 111   = = » IL

Pracownia przy Kursach Zawodowych
konc. przez Ministerstwo W. R. i O. P. wy­
konuje sztandary, chorągwie, ornaty, kapy, 
oraz restaurowanie starożytnych szat liturgicz­

nych. Ceny nizkie
. KRAKÓW , ul. Grodzka 6 3 , II  p.
n|"---- ■ ; = lllP

ZAKŁAD f""™ \
W itrażowo - Szklarski

pod Fa. T. Zajdzikowski

J. KUSIAK śŵJanâM I
O szk len ia  i w itraże  do  k o śc io łó w  w y k o n u je  |  

a rty sty czn ie  —  ce n y  u m ia rk o w an e.

1 w sze lk le  m a te rje  w e łn ian e , p o d -  
k J  H l i l K l  szew k i i d o d a tk i, g o to w e  u b ran ia , 

palta , b u n d y , su ta n n y  i t. d. i t. d.
K oce, p led y , derk i, k ilim y, 
poleca najtaniej i na solidniej

Z w i ą z e k  K a t i l i e k i c k  K r a w c ó w
Kraków, Florjańska 7.

C ZA PK I S T U D E N C K IE , B E R E T Y , K A P E L U S Z E  
SZKOLNE, KRAKUSKI, KOSZULE MĘSKIE I CHŁOPIĘCE 

P O L E C A

PRACO W N IA  C Z A P E K
ZWIĄZKU POLSKICH KOBIET 

KRAKÓW, PLAC SZCZEPAŃSKI 3 
(pad Drobnerem).

WINA WĘGIERSKIE MSZALNE
tokajskle, francuskie, koniaki, likiery I wódki 

poleca:
A . GRALEW SKI I S p .
zaprzysiężony dostawca win mszalnych 

Kraków, Bracka L. 11. Rok zał. 1806

I F&rteg*i@ny9 Pianina, Fisharm. |  
na raty. Olbrzymi wybór.

H. SMOLARSKA
I   KRAKÓW , SZEWSKA 9.
«ii»̂ iiii.̂ iiii.̂ iiiî «iiii.̂ .iiii.gniî «iiiinr«iiiTr̂ fiT̂ »iiii.T̂ iiiiGruiii»AgiiiT7gTirngiTii7giiiirj5«ia

P IE R W S Z A  E L E K T R O -M O T O R O W A  
FA B R Y K A  W Y R O B Ó W  M A SA RSK ICH

Aleksandra Grabowskiego
Centrala: Kraków, ul. Szewska I. 16.

Tel. Nr. 439. FILJA W KRYNICY. Tel. Nr. 439. 
H ala  t a r g o w a : P o d g ó rz e , ul. L w o w sk a  27. 

Adres telegr.: Grabowski Kraków.

O B R A Z K I  Ś W I Ę T E
największy wybór i najprzystępniejsze ceny u firmy:

J ÓZ E F  A N G R A B A J T I S
w  Krakowie, ul. św . Tom asza 20.

— Próbki na żądanie wysyłam odwrotną pocztą. —
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SPORT LETNI
Rakiety tenisowe - piłki 

PIŁKI NOŻNE 
obuwie sportowe 

leżaki -hamaki - stołeczki poi. 
KULE KRĘGLE

MYDŁA TOALETOWE
Mydła do golenia 
wody kolońskie 

wody do włosów 
Aparaty do golenia, 
GILLETKI GLORJA

SZCZOTKI PENDZLE
farby lakiery - pokosty 

Emalje — Brązy 
farby artystyczne 
[farby do materji 

ESENCJE DO WÓDEK

PRZYBORY | 
DO RYBOŁOSTWA. I

Buty gumowe 1 
gry towarzyskie f  

Lakiery do kapeluszy ł 
KADZIDŁO

S Z A T Y  Ł IT U B O IC Z N E
a d a m a szk i, b ro k a ty  w  w ie lk im  w y b o rze  

najtaniej nabyć można w firmie
Fr. K  o p a  c / y  ń s k  i i  Ska

w  K r a k o w ie ,  n l .  B r a c k a  8 .
(Najstarsza pracownia dla sztuki kościelnej). 

Stylowa wyroby koficielns w srebrze 1 brom ie na ikladila.

TO W A R ZY STW O  CH RZEŚCIJA ŃSK IE 
ZJEDNOCZONYCH K R A W C Ó W

SKA Z OGR. ODP. 
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  G Ł 9, p asaż  B ielaka, 

Z aw ia d am ia  P rz ew ie leb n e  D u ch o w ie ń stw o , że w y  
k o n y w a  s u t a n n y  o d  zł. 120.

L okal otwarty bez przerwy o d  7-ej — 8-ej wiecz. 
Materjaly, birety doborowe na składzie. Ulgi w spłatach.

j i m m m m m i i m m m i i i i i i m i i m m i i i i i i u i m i H i i i i i i i i m i i m i m i m i i i i i m i i i i i i i i i m m i i i i L ,

| A. M O K R I S Z  -  J. M I G D A Ł  |
9  K r a k ó w , P la c  S z c z e p a ń s k i 8  (róg ul. iw  Tomasza) B

5  p o le c a ją :  “

S  O liw ę i kno tk i do  św ie ce n ia , la k ie ry  do  p o d łó g , fa rb y , p en d z le  rogóżk i i c h o d n ik i k o k o so w e. JS 
  i i i i i i i i i i  m m i i i   ......... ..

Wytwórnia przyrządów

G IM N A STY C ZN Y C H
“  urządza kompletne sale gimnastyczne, oraz po- |
U jedyncze części, -  -  Kosztorysy na żądanie, i
8 A. BERMECSCi, KraNów, K az. Wielk. 52. i
V  a a i s i B H i B a r a i B i n B a i a B n r a ^

F IR M A  „P O P Ę D "
w K r a k o w i e ,  P la c  M arjack i L. 7

poleca po najtańszych cenach. 
Postronki, liny, sznury, taśmy, przybory gimnasty­
czne, pasy do młynów, siatki wszelkiego rodzaju. 

Dla Kółek Rolniczych znaczny opust.

PIASECKIEGO

K ra k ó w , S ła w k o w s k a 2 4 .  D om  XX. e m e ry tó w  
Z a w ia d a m ia  P rz e w ie le b n e  D u c h o w ie ń s tw o , 
ż e  w y k o n u je  s u ta n n y , c z a m a ry  i w s z e lk ie  

ro b o ty  w  z a k r e s  w c h o d z ą c e .  
S u ta n n y  o d  120 z ł. D o g o d n e  w a ru n k i  
w  s p ła ta c h . M a te r ja ly  d o b o ro w e  n a  s k ła d z ie .

W  \  r \  f r f T f Kostjumy HarcerskieK U p U j C I C ! ! !  j gimnastyczne

w p r o s t  w  w y t w ó r n i

S T .  B U D Z I A S Z E K
Kraków, ul. Długa L. 34

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e .

NARZĘDZIA
ogrodnicze
stolarskie
ślusarskie

introligatorskie
O f e r t y  n

NACZYNIA
aluminiowe 

emaljowane 
cynowane 

mleczarskie 
żą d a  n  i e.

W .  H A L S K I ŁÓŻKA
Skład towarów żelaznych, Kraków Un̂ ~ ™ 'e
Centrala ul. Szewska 23, Filja Su- ■,
kiennice 21 -  22 poleca po niskich “ ^maczk?

cenach w dużym wyborze

OKUCIA
budowlane 
meblowe 

gwoździe, śruby 
siatki, druty

W y  s y  I k  i  n a  p ro w in c ję  o d w r o tn ie . !

Za Redakcję i Wydawn. z ramienia Kalol. Związku Wydw. odpowiada Ks. Władysław Długosz. 
Drukarnia .Powściągliwość i Praca" w Krakowie -  ul. Kazimierza Wielkiego 95.


